
I

rfysłó* 
c o w ie

awna K 
2 gru  ̂.

0 * «Ä
■*' A  p. t-

jc¡a "

It. 333 Piotrków —  Tomaszów —  Radomsko, sobota 3 grudnia 1938 r, Gana 10 groszy. Rok XXIV.

M oimi es s w i c e g t r e s M ä e r a  B €w SatË*€> uJskSe«s&  (n s s  s i r .
AKT KETYZTVr

j e s i  s k u t k ie m  z le j  p r z e m ia n y  m a ie r i i -I Z I E I I I I
L PIOTRKOW SKI

I Adm. Piotrków Tryb. Słowackiego 18 t 8l. 10-21. Drukarni 10-65. j ą ' Sta r ^ R , c‘ jo n a in i''z 7 o d ń ą a p T e W T s k l ä d 7 i p ^ :« r '  “ “

Chaos p o s ira jK o w y  w e  Fran cji
Masowe zwalnianie z pracy robotników

Zan ieczyszczona krew wsku 
tek złej przem iany m aterii może 
powodować szereg rozm aitych  
dolegliwości: bóle artretyczne, 
łam anie w kościach, bóle 
głowy, podenerwowanie, wzdęcia 
odbijania, bóle w wątrobie, nie
sm ak w ustach, brak apetytu, 
swędzenie skóry, skłonność do 
obstrukcji, plamy i w yrzuty na 
skórze, sk łonność do tycia, 
m dłości, język obłożony. 
C horoby złe j przem iany m aterii 
n iszczą organizm  i przyśpiesza-

z naturą kuracją jest norm ow a
nie czynności wątroby i nerek.

Dw udziestoletnie dośw iadcze
nie w ykazało, że w chorobach  
na tle złej przem iany m aterii, 
chronicznego zaparcia , kam ie
niach żółciow ych, żó łtaczce  
artretyźm ie ma zastosow anie
„Cliolekiriaza" H. Hlmimkiego
B roszury bezpłatne w ysyła labo- 
ratorjum  fizjologiczno-chem icz.
JboloKinaza“ H. NieiBoiewskiego
W arszaw a, Nowy Św iat 5, oraz
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^ A R Y Z . Z likw idow anie na 
s'ipstw strajku demonstracyjne 
&?> które jest rzeczą conajmniej 
fawnie skomplikowaną i trud« 

jak samo przełamanie tego 
.rajku, potrwa prawdopodob* 

?*e aż do poniedziałku przysz» 
(8o tygodnia. N a  całym bo* 
>etn terenie Francji, fabryki 

^ówno przemysłu prywatne« 
jak i  upaństwowione, a w 

O g ó ln o śc i fabryki lotnicze, 
.le przyjm owały we czwartek 
t ° pracy tych robotników, któ  

brali udział w  środowym  
. *jku, ¿ądając od nich, by zgla 

się o ponowne zaangażo» 
ich do pracy, 

przemyśle włókienniczym  
L ille , w szyscy pracowni 

^  którzy brali udział w  strajku  
J^ym ali w  ciągu czwartku lis» 
^  poleconymi zwolnienie z 
ł acy* Doprow adziło to do ca» 
^  szeregu incydentów szcze* 
v lnie w  ókręgach T u lu zy  i 

°i^eaux.
Cały szereg fabryk wskuitek 

r^Ownego angażowania \vięk 
tul »oborników, był w  ciągu 
^ a ttk u  zamkn.ęty, i liczą się 

 ̂ Ponownym podjęciem pracy 
fabrykach dopiero w  po» 

wrjfcialek, wobec świętowania 
°^tniego, które nie wszędzie 

• stał0 2niesione. Zatargi ma» 
^j^aogół jednak mniejsze roz» 
^ y .  niż spodziewano się 

^  Wybuchem strajku.

sankcyj, jakie mają być zasto* 
sowane do tych pracowników  
którzy wbrew zarządzeniom  
m ilitaryzacyjnym  rządu pow» 
strzymali się od pracy we środę.

W  kołach politycznych dość 
szerokich, bo obejmujących po 
za sferami radykalnym i również 
i centrum, istnieje wyraźna ten» 
dencja, a nawet kierowane są 
apele pod adresem rządu do

zastosowania obecnie polityki 
łagodności i  do ograniczenia 
nieuniknionych sankcji do jak  
najszczuplejszych rozmiarów, a 
żeby rozgryw ki środowe nie po 
zostawiły na zbyt długo śla* 
dów.

W  w yniku  konferencji m ię
dzym inisterialnej ogłoszony zo
stał komunikat, w  którym  rząd 
w yraża uznanie dla poczucia

obowiązku i dyscypliny narodo
w ej, jak ie  ożywiało ogromną 
większość urzędników i funkcjo  
nariuszów państwowych oraz ro 
botników i pracowników, zatru
dnionych w  przem yśle pryw at
nym.

D alej kom unikat stwierdza, 
że tym  pracownikom państwo
w ym  i zatrudnionym  w przem y
śle, pracującym  dla obrony pań

stwa, którzy w zią li udział te 
strajku , zostaną odebrane przy  
sługujące im ulgi i przyw ileje.

Pew na liczba urzędników ad
m in istracji centralnej została 
zwolniona lub zamieszona w u- 
rzędowaniu. W reszcie w  stosun 
ku do tych, którzy nie staw ili 
się do pracy mimo ich  zm obili
zowania, zastosowane będą san
kcje  przewidziane prawem.

przedłużenie obniżki komornego
Doniosłe projekty ustaw wpłynęły do Sejmu

W czoraj wpłynęło do Sejmu ] sokresie dostosować się do te* I Ustaw a ta u m o żliw  ministro | darcao * szkodliw ych, ale takie

Wh- CIągu w czorajszego P?P0 ' 
(jj^ a premier Daladier
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odbył
»  konferencję na temat 
^.^idacji następstw strajku z 
'.^ tram i Spraw W ewnętrz* 

^ raw ‘ec^ w 0 ĉ*’ K o le i i

kf^edm iotcm  tej konferencji 
kwestia rozmiarów i form

Ü oititowania uolsko-- 
®Wietkie w Moskwie

się dowiadujem y, w przy 
tygodniu rozpoczną się 

Moskwie rokowania, mające 
dl. u wzmożenie obrotów han

szereg projektów ustaw, a m.in. 
projekt ustawy przedłużający 
obniżkę komornego o jeszcze je 
den rok t. j. do 31 marca 1940 
roku, oraz przewidujący, że do» 
piero od 1.IV.1940 r. obowią* 
zywać będzie 2 i pół proc. pod» 
w yżka komornego, która co 
kwartał będzie, wzrastać, aż do 
osiągnięcia poziomu czynszów  
normalnych.

W p łyn ął także projekt o nad 
zwyczajnych kredytach na cele 
inwestycyjne na okres 3 lat w  
w ysokości 2 m iliardów złotych

Projekt przewiduje, iż 1 mi* 
liard 200 m ilionów Rząd bę» 
dzie mógł osiągnąć z wewnętrz 
nych operacji kredytowych. W  
zw iązku z tym przewiduje się 
m ożliwość rozpisania pożyczki 
wewnętrznej.

Duże znaczenie ma projekt u< 
stawy o ograniczeniu zy sk ó w  
kierowników  przedsiębiorstw  
handlowych oraz projekt usta 
w y o związkach kartejowych.

W  przyszłości będą mogły le 
galnie istnieć tylko takie kartele, 
które nie tylko  nie zagrażają do 
bru publicznemu, ale które przy 
noszą gospodarce narodowej 
konkretne korzyści, wskazane 
wyraźnie w  samej treści umo» 
w y kartelowej.

Kartele obecnie istniejące bę* 
dą musiały w  zakreślonym cza*

IBBOSSKiTaitMSSRliK

go nowego wymogu, gdyż w wi Przemysłu i H andlu nie tyl* przeszkodzenie ich powstawaniu  
przeciwnym  razie ulegną r o z w ią j  ko rozwiązywanie karteli gospo przez odmowę ich w pisu do re* 
zaniu. je 9tru kartelowego.

Nowy rząd czeskosłowacki
P o s e ł  S i d o r  m inistrem  bez teki

P R A G A . Nowy rząd czesko* 
słowacki, którego lista zatw ier
dzona została ostatecznie wczo
raj w  późnych godzinach w ie
czornych, utworzony został w  
następującym  składzie. rząd 
centralny: prem ier —  j-oseł R u 
dolf Beran, min. Spraw  Zagra
nicznych Chvalkovsky, m inister 
Obrony Narodowej —  b. p re 
mier gen. Jan  Syrovy, m inister 
Skarbu —- K a lfu s, m inister 
Spraw  W ewn. —  Otokar F is 
cher, m inister K om unikacji —

gen. Eliasz, m inister Rolnictw a  
—  Faierabend, m inister Spra
wiedliwości —  prof. Jarosław  
K re iczi, min. O św iaty —  prof. 
Jan  Kapras, min. Robót Publicz 
nych —  Dom inik Cziper, min. 
Przem ysłu i Handlu —  W łodzi
m ierz Szadek, min. Opieki Spo
łecznej —  W ładysław  K lum par.

Ponadto w  skład rządu centra 
lnego, jako m inistrowie bez te-

Rząd słowacki: prem ier, mih. 
Spraw  W ewnętrznych, min. O - 
pielci Społecznej i Zdrowia 
msgr. Józef Tisso, m inister ÓS- 
w iaty Czernak, m inister Kom u
n ikacji i  Robót Publicznych — 
D urczański, min. Gospodarki—  
Teplański, m inister Spraw iedli
wości —  dr. Miłosz Vancza,

Członkam i rządu karpatorus-
kiego mianowani zostali: ksiądz

k i w eszli —  poseł K aro l Sidor, I Wołoszyn oraz poseł Ju lian  Re- 
oraz Jerzy  Havelka. I vay.

Demonstracjew M," ^ e włoskim
mogą spowodować odwołanie z Rzymu ambasadora Francji

Raąd praski wyraził żal
Jowcdu traglanych wypadków w  dn u 2 7 b.

po
^ Pradze rząd czeskosło_wa

dn. 30 listopada za pośre I dowództwa armii czeskosłowac 
Vf™ " -s ła  Rzeczypospoli*' kiej attache w ojskow y przy po

selstwie czeskosłowackkn w  
W arszaw ie złożył na ręce szefa 
Sztabu Głównego w yrazy głę* 
bokiego ubolewania i żalu imie 
niem armii c^eskosłowackkj.

W obec dobrej woli, wykaza* 
nej przez rząd czeskosłowadki w 
ustosunkowaniu się do wspom  
pianych w ypadków , Rząd Pol* 
ski uznał snrawę za zakończoną.

raz j es:cze Rządow i Pol 
"ij ■ . w yrazy swego ubolewa 
W 1 *alu z powodu tragicznych 
Ij ^ k ó w , jakie zaszły w dn.

dop ada przy zajmowaniu 
tiy * W ojska Polskie Jaworzv 

oraj udzielił co do nich 
^Solow ych wyjaśnień. 

^Wnocześnie na polecenie

P A R Y Ż . M anifestacja deputo 
w anych faszystowskich, którzy  
w  ciągu środowego zebrania wło 
skiej izby w znosili okrzyki, do 
m agające się dla Włoch Tunisu, 
K orsyk i, N icei, może się stać 
wstępem —  ja k  sądzą w  tutej
szych kołach dyplom atycznych  
.— do daleko idących zmian w 
sytuacji m iędzynarodowej. Mo
gą one się przyczynić do utrud
nienia w szelkiej próby zbliże
nia francusko - włoskiego.

W  politycznych kołach francu  
skich sądzą, że rząd Daladiera  
zwróci się  do rządu włoskiego 
za pośrednictwem ambasadora 
Francpis Ponceta z energicznym  
protestem. D ecyzja powyższa 
m iała być powzięta w  ciągu roz 
mowy prem iera Daladiera z min  
Bonnetem, której tematem by
ła również sprawa przyszłych] 
stosunków francusko - niem iec
kich

D zienniki francuskie ogłasza
ją  liczne artyku ły  na temat 
w czorajszej m anifestacji włos
kiej Izb y Deputowanych, w yra  
żając oburzenie tutejszej opinii 
publicznej.

Pertinax zatytułował swój ar
tykuł w  „L 'O rd re“ :

„M ussolini postawił sprawę 
Tunisu, reżyserując ją  w  sposób

obelżywy dla F ra n c ji“.
Zdaniem  Pertinaxa norm al

nym  następstwem środowych 
wydarzeń we włoskiej Izb ie D e
putowanych powinno być odwo 
łanie z Rzym u ambasadora fr  an 
cuskiego, odwołanie w izyty p. 
von Ribbentropa w  Paryżu  oraz 
w izyta prem iera Cham berlai
na w  Rzym ie.

Represje antyżydowskie w Rumunii
Nie wolno posługiwać sie żargonem w  sklepach
B U K A R E S Z T .  Rezydent i k ilka dni sklepów, biur, fabryk,

królew ski prow incji Bukow iny  
w ydał wczoraj zarządzenie, na» 
kazujące ludności żydow skiej 
posługiwania się w  sklepach, 
biurach, fabrykach i urzędach 
wyłącznie językiem  rumuńskim. 
Żargon i inne języki zostaną 
zakazane.

Przekroczenie tych zakazów  
karane będzie zamykaniem na

urzędów, a w  wypadkach re* 
cydyw y nawet na zawsze.

Poza tym wspomniane za* 
rządzenie w yklucza Ż ydów , któ 
rym  odebrano obywatelstwo  
rumuńskie, od możności zajmo 
warua jakichkolw iek stanowisk  
publicznych i prywatnych oraz 
trudnienia się handlem i przemy 
słem.

^ O l f i C S I H  Ś ^ ^ v  Skład Apteczny PÂWtA P0DG0RSKIE60
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zmiany w gospodarce
Wiceprem. Kwiatkowski zreferował Sejmowi program gospodarczy

Zapow iedziane przem ów ienie 
w iceprem iera K wiatkow skiego 
ściągnęło na wczorajsze posie
dzenie Sejm u nie tylko w szyst
kich posłów i członków Rządu, 
ale i w iele publiczności.

N a w stępie posiedzenia m ar 
szałek M akowski odczytał zarzą 
dzenie P rezyden ta  Rzplitej o 
zam knięciu sesji nadzw yczajnej 
i  otw arciu sesji zw yczajnej, za
w iadom ił Izbę o ukonsty tuow a
niu się prezydium  S enatu  oraz 
o o trzym aniu  od m in istra  S kar
bu  zam knięcia rachunków  P a ń 
stw a za okres budżetow y 
1936/37.

Przystąpiono do porządku 
dziennego, a w ięc do pierw sze
go czytania p ro jek tu  p re lim ina
rza budżetow ego na rok 1939/40.

N a try b u n ę  wszedł p rem ier 
gen. Sławoj Składkowski, pow i
tany  hucznym i oklaskam i Izby. 
P rem ier złożył k ró tką  d ek la ra 
cję nowej Izbie z racji rozpoczę
cia prac nad  budżetem .

Oświadczenie arem. 
Składkowskiego

„W ysoka Izbo! W itam  w imie 
n iu  Rządu Rzeczypospolitej 
W as, Panow ie Posłowie, moi Ko 
ledzy, zebrani w  dniu  otw arcia 
sesji parlam en tarne j, a więc 
okresu ciężkiej, odpowiedzial
nej i w ytężonej pracy  d la  P ań 
stw a.

Do pracy te j pow ołały Was, 
Koledzy, najszersze m asy lud
ności, jak ie  dotychczas b ra ły  u- 
dział w w yborach w Polsce Od
rodzonej! Na 17 m ilionów u - 
praw nionych do głosowania o- 
byw ateli Rzeczypospolitej, prze 
szło 11 m ilionów oddało w W a
sze ręce zaufanie całkow ite. Są 
to ilości dotychczas w Polsce nie 
notowane.

P ow itanie m oje n ie może być 
gołosłowne. W im ieniu Rządu 
ofiaru ję  W ysokiej Izbie lojalną, 
uczciwą i szczerą w spółpracę, 
odpow iadającą wysokości Je j za 
dań. (huczne oklaski).

W ciągu te j sesji parlam en tar
nej Rząd w czasie debaty  budże
tow ej i przy om aw ianiu ustaw  
przedstaw i W ysokiej Izbie ca
łokształt swoich prac. Na pew 
no niejednokro tn ie przy  ocenie 
tych  prac  w ypadnie W ysokiej 
Izbie i Rządowi z trudem  doszu
kiw ać się w spólnych dróg m y
ślenia.

W ierzę głęboko, że drogą 
główną, drogą lin ii w ytycznej, 
gdzie zawsze zejdą się nasze m y 
śll, będzie droga testam entu  P ił 
sudskiego. Je s t to w ytyczona, 
niezaw odna droga, na k tórej Pol 
ska, w  m yśl w skazań P rezyden
ta  Rzeczypospolitej i M arszałka 
Śmigłego -  Rydza, znajdzie 
miejsce, godne Je j w  dziejach 
narodów “, (huczne oklaski).

Mowa wiceprem. Kwiatkowskiego
N astępnie zabrał głos w icepre 

m ier K w iatkow ski, k tó ry  wygło 
sił kilkugodzinne przem ów ie
nie, przeryw ane często huczny
m i i d ługotrw ałym i oklaskam i.

Na w stępie mówca zaznacza, 
że rok  1938 pozostanie na zaw
sze rokiem  w ażnych w ydarzeń 
w Polsce i to nie tylko dlatego, 
że je s t to dw udziestolecie istnie 
u ia  P aństw a naszego, 
i ¡V7 roku bieżącym  odzyskali

śm y Zaolzie, co posiada w ielkie 
znaczenie dla naszego gospodar 
stw a narodowego. Pow ażne zna 
czenie gospodarcze posiada rów 
nież norm alizacja stosunków  z 
Litw ą.

S ilnym i akordam i zam ykam y 
pierw sze dwudziestolecie życia 
państwowego, dw udziestolecie 
pracy  i decyzji na w łasny rachu  
nek  społeczeństwa polskiego.

Spoglądając na  nasz dorobek

f t o w o d ć  / / / kot
NIEWIDOCZNY NA SKÓRZE
fujude/o Koloidalny 
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Bandycki napad na pensjonarki
Po zniewoleniu zabili ofiarę

N O W Y  J O R K . W  pobliżu  
toiastecaka Exon  H ill w  stanie 
M aryland bandyci napadli na 
diwie pensjonarki powracające z 
podm iejskiej szkoły klasztor* 
nej .Jedna z nich zdołała zbiec, 
natomiast drugą bandyci por« 
wali i zniewolili.

Cała  policja w  stanie Mary« 
land została zaalarmowana. D o  
tychczas nie zdołano odnaleźć 
bandytów oraz ich ofiary, która 
została uprowadzona.

W edług pfewnych doniesień 
uprowadzona pensjonarka zo* 
stała zamordowana.

| dotychczasowy, m ożem y z u f
nością patrzeć w przyszłość. 
Przez 20 la t istn ien ia odrodzo
nego życia państw ow ego rozbu
dzono siłę gospodarczą w łasną 
i obce jednostk i tracą  na zna 
czeniu.

N astępnie w iceprem ier K w iat 
kowski przechodzi do omówię 
nia przyczyn kryzysu m iędzyna 
rodowego. W skazuje, że podczas 
gdy jedne k ra je  cierpią na prze
ludnienie, w  innych k ra jach  zie 
m ia leży odłogiem, jedne m ają 
nadm iar surowców  i nie są w 
stan ie  ich w ykorzystać, w in 
nych natom iast b rak  ich zupeł
nie. Tak sam o przedstaw ia się 
spraw a z kapitałam i i  złotem.

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
GOSPODARCZA DLA 

W SZYSTKICH.
Koniecznością dziejow ą jest 

w yrów nanie gęstości zaludnie
nia w świecie i zracjonalizow a
nie em igracji z p u n k tu  widzę 
nia narodowego.

Dostęp w szystkich narodów 
cyw ilizow anych do egzotycz
nych ródeł surowcowych, znie
sienie wszelkich ograniczeń w 
obrotach handlow ych, zmobili 
zow anie i przerzucenie potęż 
nych sum  na cele rozw oju spo
życia, um iarkow ana polityka 
celna i podatkow a, przyw róce
nie stabilizacji w alu t i um ożli
w ienie sp łaty  długów  m iędzyna 
rodow ych tow aram i i p racą ■ 
te  w szystkie postu laty  są konie
cznością dziejową. Ich zrealizo 
w anie pchnie życie gospodarcze 
św iata naprzód.

N iestety, w ciągu 20 la t po woj 
nie żadnego z tych  postulatów  
nie zrealizowano, w ręcz przeciw  
nie, stworzono sztuczne zapory. 
Z b raku  surowców rozpoczęto 
p rodukcję nam iastek, w alu ty  
straciły  sw oją wartość.

Nasza sytuacja 
gospodarcza

Po scharakteryzow aniu  sy
tuacji gospodarczej w  poszcze
gólnych państw ach  w icepre
m ier K w iatkow ski przechodzi 
do om ówienia sy tuacji w Polsce.

S tw ierdza, że oczywiście sy
tu ac ja  na rynkach  m iędzynaro
dowych n ie m ogła pozostać bez 
w pływ u i na nasz organizm . W 
odróżnieniu jednak  od w ielu 
państw  znajdu jem y się w  okre
sie stałego w zrostu naszej pro
dukcji i rozw oju gospodarcze
go-

Ogólny poziom gospodarstw a 
naszego wzrósł o 8 i pół procent. 
O statn ie trudności na rynkach 
m iędzynarodow ych m iały swoje 
źródło w sy tuacji politycznej. 
Odpływ złota z E uropy do Ame 
ryk i osiągnął nienotow any do
tychczas poziom.

Polska zdołała się dotychczas 
obronić przed grożącym i je j nie
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Sto tysięcy robotników wydalono
Francie ogarniają strajki demonstracyjne

PARYŻ. W kilku  m iastach 
francuskich w ybuchły stra jk i 
na  znak solidarności z robotni
kam i w ydalonym i z pracy. W 
Boulogne su r Mer s tra jk u ją  ro
botnicy portow i a w H aw rze ro 
botnicy przem ysłu  m etalurgicz
nego.

W edług sta ty styk  K onfedera
cji G eneralnej P racy , liczba ro

botników w ydalonych w w yni
ku ostatn iej akcji strajkow ej 
wynosi około 100 000 ludzi.

Jednocześnie odbyw ają się 
przed rozm aitym i sądam i fran 
cuskim i spraw y przeciw ko ro 
botnikom , k tórzy naruszyli wol 
ność pracy, lub  też staw iali o- 
pór władzom. .

W Paryżu skazano na różne 
kary i grzywny 122 robotników

| zakładów  somochodowych „Re
n au lt“. W Dieppe aresztow ano 
pięciu agentów  w yw rotow ych, 
a w tej liczbie trzech sek re ta
rzy syndykatów  robotniczych.

W Clermont Ferrand wybuch 
ły starcia, wywołane przez ele
menty wywrotowe, które pro
wadziły niezwykle ożywioną a- 
gitację wśród strajkujących.

bezpleczeństw am i i zw alczyła 
trudności. M inister K w iatkow 
ski w yraża przekonanie, że uda 
się to nam  w dalszym  ciągu.

ZASADA WZAJEMNOŚCI.
W polityce gospodarczej, w 

naszych stosunkach z innym i 
państw am i stosujem y zasadę 
wzajem ności. N a bezwzględność 
odpow iadam y bezwzględnością, 
na w spółpracę —  w spółpracą.

Nasz organizm  gospodarczy, 
jakkolw iek  posiada jeszcze pew  
ne b rak i s tru k tu ra ln e , m ateria l
ne i organizacyjne, po trafił w y 
dobyć z siebie zdrow e siły.

W ostatn ich  la tach  jesteśm y 
św iadkam i w ielkich zm ian w 
psychice społeczeństwa. Polak, 
k tó ry  daw niej garną ł się tylko 
do urzędów, dziś szuka dla sie
bie sam odzielnej pracy, tw orzy 
nowe w arszta ty  handlow e i prze 
mysłowe. Szereg nowych placó
w ek pow staje z oszczędności.

P roces unarodow ienia życia 
gospodarczego postępuje szybko 
naprzód. C hw ilam i zm uszeni je  
steśm y go ham ować, by nie pow 
stały  trudności dla całego go
spodarstw a krajow ego.

DOCHÓD WZRASTA.
Życie gospodarcze Polski 

w skazuje na stały  w zrost re n 
towności. N ajw iększe efek ty  o- 
siągnęliśm y oczywiście w C en 
tra lnym  O kręgu P rzem ysło
wym.

N astępnie w iceprem ier K w iat 
kowski om aw ia trudności gospo 
darcze Polski. Na pierw szy plan 
w ysuw a się zagadnienie cen

zboża. Ceny te  są na  r y n k a c h  
m iędzynarodow ych niższe, ani* 
żeli w  Polsce.

Mówca cy tu je  w szystkie za* 
rządzenia w ydane przez Rz3® 
dla u trzym ania  cen zboża i wy* 
raża przekonanie, że uda się sy* 
tuację  opanować. # .

T roską napaw a Rząd równie* 
bilans handlow y. Ujemność tę
gi bilansu tłum aczy się nie tyl* 
ko wzrostem  spożycia, ale prze* 
de w szystkim  pracam i inwesty* 
cyjnym i w Polsce. One to zmu* 
siły nas do sprow adzenia cen* 
nych surowców.

D odatnim  objaw em  jest, je®“ 
chodzi o nasz eksport w zrost 
wywozu artyku łów  przemysł0' 
wych.

Nasz organizm  gospodarczy 
posiada trzy  słabe strony:

1) p rzeludnien ie w stosunku 
do techniki gospodarczej;

2) szczupłość kapitałów  w sto 
sunku  do potrzeb r o z w o j o w y c h

3) s tru k tu ra  kosztów wła* 
snych, a w ięc w konsekwencj* 
s tru k tu ra  cen. .

Ponadto  dochodzą w  te j ch^1'  
li dw a p u n k ty  n a tu ry  koniunkW 
ra lne j, a w ięc spadek cen zboz3 
oraz spadek eksportu.

W iceprem ier Kwiatkow ski 3j 
pelu je  do sfer przemysłowych 
w szystkich czynników, zajmuj 3 
cych się eksportem , by nie usta* 
ły  w  pracy  nad zdobywanie1® 
now ych rynków  dla polskiej Pr 
dukcji. .

(D okończenie p r z e m ó w ie n ia  
p rzy czy n  tech n iczn y ch  podattu 
w  ju trz e jsz y m  num erze).

iarce ona zerwała z Belgia
na skutek porozumienia Brukseli z  gen. Franco
BRUKSELA. Stosunki dyplo

m atyczne pom iędzy czerw onym  
rządem  hiszpańskim  a rządem  
belgijskim  zostały w dn iu  wczo
ra jszym  zerw ane.

Rząd dr. N egrina w Barcelo
nie odwołał swego am basadora 
w B rukseli Ruyfunesa. Podob
no przyczyną odw ołania am ba
sadora rządu Barcelońskiego b>

ła decyzja Belgii naw iązał^  
stosunków  handlow ych z *** 
dem  w  Burgos.

Po posiedzeniu rad y  
strów  prem ier Spaak 
czył, że charge d 'a ffa ires i k°n‘ 
sul Belgii w  B arcelonie zostaM 
n atychm iast odwołani ze swyc 
placówek.

26 zabitych 10 rannych
Straszliwe zderzenie autobusu z  pociągiem

bus zderzył się podczas 
townej śnieżycy na przejeź“' .  
kolejow ym  z pociągiem Pv  
spiesznym Autobus uległ 1 
zgotaniu. Ranni zostali pr-e ,  
zieni do szpitala. Stan kilku 
nich jest bardzo groźny.

N O W Y  J O R K . Katastrofa 
samochodowa, która wydarzy« 
ła się w  pobliżu Salt Lak e  C ity , 
pociągnęła za sobą 26 ofiar w lu  
dziach.

Poza 26 zabitymi 10 osób od 
niosło ciężkie obrażenia. Auto«

Dwieście osób poranionych
podczas seansu kinowego

LIZBONA. Podczas w yśw iet
lan ia  przez w ędrow ny kinem a
tograf należący do narodowego 
sek re ta ria tu  propagandy w wio 
sce F ream undo, położonej w po 
bliżu Porto, w ydarzyła się ka
tastrofa. o fiarą  k tó rej padło o- 
koło 200 osób poranionych, z cze 
go 12 bardzo ciężko.

Podczas seansu k inem atogra
ficznego n a  o tw artym  pow ie
trzu, część widzów w liczbie 
przeszło 200 osób ulokow ała się

na płaskim  dachu jednego z P 
row ych domów. _ j

Dach nie w ytrzym ał c ię ż a ry  
załam ał się, pociągając za s° 
praw ie całą publiczność, kt 
spadłszy na pierw sze pięt1-0 
wodowała rów nież

po*

załam
się podłogi.

Dzięki natychm iastow ej 
mocy nie było w y p a d k ó w  u 
szenia się, zato wszyscy są P 
kaleczeni i bardzo silnie P° 
czeni. K ilkanaście osób _ doz 
ło połam ania nóg, r ą k  i żebe •

Fenomenalny wypadek płodności
LIZBONA. „D iario de N o ti

cias“, w ychodzący w Lizbonie, 
podaje fenom enalny w ypadek 
płodności, jak i został zaobser
w ow any w  m ałym  m iasteczku 
Pessegueiro da Vouga.

Z m arł tam  pow szechnie zna-

85 dzieci, wnuków i prawnuków
dow lany p. A ntonio J aC’n^°•.jC
wieku la t  80-ciu, p o z o s t a w ’ •
niezw ykle liczne potom ® , j 
m ianow icie aż 8 5  o s ó b  dz' j  
odpow iednią ilość w n u k o  
praw nuków . ^

iw w ok u u uc  łu a -  D ziennik nie podaje jean 
ny w okolicy przedsiębiorca bu ile w dów  pozostało po zmar»y
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Doniosła interpelacja w sprawie wspófnei granicy z Wągrami

Wczorajszym posiedzeniu  
wpłynęła interpelacja pos 

fińsk ieg o  do p. ministra 
f ly  Zagranicznych w  sprawie 
^ nej granicy polsko * wę* 
tIi't'tj. Interpelacja brzm i: 
lC*y Panu M inistrow i wiado

H l f e s o ł y
BCącik

« ^ = = =
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Wzruszająca 
muzyka

był przejściow y, 
bramy w ychodziły na 

“  różne ulice.
°to pewnego razu przez je* 

j, • “famę wszedł na podwórze 
J** podwórzowy z trąbą, 
£  drugą bramę —  skrzypek. 
, °̂tkaH się na środku dzie* 

Kam ienica była zamo* 
{ ' żadnemu z grajków  
^ciało się ustąpić, 
jw !ak już mamy obydiwaj po 
>,i c — zaproponował skrzy* 
\  "  to może zagramy tę sa* 
i^lodię.

^ ' trębacz pogardliwie w zru  
^m ionam i.

\  ®faj P an co Pan ch cesz-
C  ,m° H  trąbie pańskich  
J^ec i  tak nikt nic usłyszy! 

1  Zobaczymyl —  mruknął 
;syN y  skrzype/k —  Zobaczy
Oh j  ° ? °  za£*uszy^ć, :Vd\vaj artyści odwrócili się 

ta °ie tyłem i każd y zaczął 
ty ^  własną rękę. Trębacz 
vv? całych sił, w ygryw ając  
HyjM Vr szafliku” , a zagniewa* 
c>" kr*ypek „wyciągał” „Titi*

:«4j Qknach ukazali się pitzera* 
i j 3 ’kocią m uzyką lokatorzy  
K ik ie m  zam ykali okna.

>«( 5̂ o na pierwszym  piętrze 
> > k n ię t °  okna. Ukazała się 
¡¡y, j?1 8’ó(wka młodej dziewczy 
li /  ^chwytem przysluchiwa* 

kociej muzyce i w  o* 
Jej ukazały się łzy wzru*

,ty»'L is z c ie  rzuciła przez okno 
k  koszow ą monetę, 

fyjjtykanci przerwali jedno* 
i jednocześnie nachylili 

s, l  y podnieść monetę.
yWiiądze mnie się należą 

f;̂  ŷ  Skrzypek —  T a  pa* 
1̂ rzuc*la w  nioją

ja powiadam, że 
upierał się trębacz,

dla

*!t! ^  takim razie spytajm y

\  eWaż panienki już w  o* 
W *  było, obydtwaj muzycy 
,^h na górę.
V ? eaJca wysłuchała 

x i ośw iadczyła:
\  Moje panowie! T rąba  
\  j j 1? nie podoba, bo od cza 
Niw narzeczony „trąbę z 

* th tn'" zro,kił i  zw iał, na 
IjJ flstrumenty patrzeć nie mo
s'N A'(,1/  ^vidzisz pan! —  ucieszył
t> ^ y p e k ...
J v t̂ eż i rżniętych instrumen. 
f f y j  nie lubię. Bo jak  zaczną 
°l}! -ć. zęby mnie od razu 
\  »

''ii Sj Widzisz pan! —  uśmiech 
1 n j Pogardliwie trębacz, 
j !  ^  Vv ogóle m uzyki nie ki* 
m W  ^°dala panienka 

rumb

co

Bo
1 tangów niemo*

v  \,Łdziwiem.
o dlaczego panienka 20

zachciewa! 
m uzycy spojrzeli

mo, że od dwu miesięcy na Ru* 
si Zakarpackiej trwa stan wrze* 
nia, w  najwyższym  stopniu za* 
grażający spokojow i Rzeczypo* 
spolitej w  jej dzielnicach połu* 
dniow ych?

C z y  prawdą jest, że w  dniu 
17 listopada w  mieście W ie lk ie  
Bereżne na R usi Zakarpackiej 
uformował się sowiet komuni* 
styczny, który objął władze w 
mieście, proklam ując wezwania 
antypolskie?

C z y  prawdą jest, że w  tymże 
mieście dnia 18 listopada doko 
nano napadu na k ilku  Polaków  
obywateli czesko * słowackich, 
raniąc ich ciężko i rozgrabiając 
m ienie?

C z y  prawdą jest, że dńia 20 
listopada takiż sowiet objął wla 
dzę w  mieście W ołow iec, w  naj 
bliższym  sąsiedztwie granicy 
polskiej, przy czym członkowie 
tegoż sowietu w ygłaszali pod* 
burzające m owy antypolskie, 
wnosząc okrzyki „Jutro sowie* 
ty w  W arszaw ie” i t. d.

C z y  prawdą jest, że przeciw* 
ko zrozpaczonej ludności miej* 
scowej walczą oddziały komu* 
nistyczne, posługujące się czer* 
wonymi chorągiewkami z mło* 
tem i sierpem?

C z y  prawdą jest, że w  nocy z 
22 na 23 listopada uzbrojony  
oddział kom unistów zakarpac* 
kich usiłował przekroczyć gra* 
nicę polską w  pobliżu Przełę* 
czy U żeck ie j?

C z y  prawdą jest, że w  dwa 
dni po tym takiż oddział u* 
zbrojonych kom unistów ostrze 
liwał polskie posterunki gra* 
niczne w  pobliżu Przełęczy Ta* 
tarsikiej?

C z y  prawdą jest, że usiłowa* 
nia przekroczenia granicy przez 
pojedyńczych kom unistów z 
Zakarpacia są na porządku  
dziennym?

C z y  prawdą jest, że na Zakar 
paciu panuje stan kompletnego 
wrzenia, chaosu i anarchii?

C o  Pan M inister zamierza u* 
czynić w  kierunku zapewnienia 
spokoju na południu Rzeczy* 
pospolitej ?

C o  Pan M inister zamierza u* 
czynić dla uzyskania wspólnej 
granicy z W ęgram i, pierwszego 
warunku, już nie tylko spoko* 
ju na południowych rubieżach 
państwa, ale wprost przyszłego

S P R A W N O Ś Ć  
i K IS Z E K ,

ż o ł ą d k a

riesl jednym z warunków 
zdrowia. Zalegające żołą
dek i kiszki niestrawione 
pokarmy rozkładają sie. 
tworzqc substancje gnilne, 
z a t r u w a j a c e  organizm. 
Usuwajq zaległości żołąd
ka, działajq łagodnie przy 
obstrukcji, p i gu ł k i  prze
czyszczające A L DO Z A. 
znak ochronny .GORAL'. 
Nie wym agajq specjalnej 
diety. Stosuje si« i w scho
rzeniach w q l r o b y oraz 
n a d m i e r n e j  o t y ł o ś c i .

Postrzelił śmiertelnie kłusownika
napadnięty w iesie gajowy

W  lesie majątku Kopanice, 
pow. radomszczański, gajowy 
Lu d w ik  Ropęga natknął się na 
trzech kłusow ników , rąbiących 
drzewo. N a  w idok gajowego 
w szyscy trzej rzucili się na nie*

go z sie/kierami.
Ropęga w  obronie własnej po 

strzelił śmiertelnie niejakiego 
Józefa Borcnia ze wsi Zabojów  
Pozostąli dwaj zbiegli. W ładze  
wszczęły dochodzenie.
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K a żd y  ży ra n d o l słaje się 
p i ę k n i e j s z y  w 
świetle żarówek
NGSRAM
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bytu mocarstwowego Rzaczy* 
pospolitej.

C z y  Panu Ministrowa wiado* 
mo, że nasz W ie lk i W ó d z  M ar  
szalek P iłsudski żyw ił opinię, 
której niejednokrotnie dał w y* 
raz, że bez granicy polsko * wę* 
gierskiej nie będzie spokoju w  
w tej części Europy?*

C o  Pan M inister zamierza u* 
czynić dla zrealizowania tesła* 
mentu M arszałka Piłsudskiego?

C z y  Pan M inister zamierza u* 
żyć w szystkich środków  aż do  
siły zbrojnej włącznie celem u* 
rzeczywistnienia tego elem ent«  
nego postulatu interesów pań* 
stwa i polskiej m isji d zie jow ej: 
w  celu przywrócenia rów nowa  
gi istniejącej tysiąc lat a dziś za 
chwianej; w  celu w yrównania  
potwornej k rzyw d y w yrządzo* 
nej bratniemu narodowi w ęgiei 
ski emu, naszemu wypróbować 
nemu i niezachwianej w ierności 
sojusznikow i”.

Czytajcie
,W E S O Ł E  W I A D O M O Ś C I “

Napad, którego nie bylo
Pijana kobiete czeka odpowiedzialność sadowa

R A D I O
WARSZAWA I (Raszyn) 

SOBOTA, DN. 3..YII. 1938 R.
6.30 „Kiedy ranne”. 6.35 Gimnasty* 

ka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 Dzień* 
nik poranny. 7.15 Muzyka ('płyty).
8.00 Audycja dla szkól. 8.10 — 11.00 
Przerwa. 11.00 Audycja dla szkół. 
„Śpiewajmy piosenki". 11.25 Instru* 
raenty. 11-57 Sygnał czasu. 12.03 Au* 
dycja południowa. 13.00 — 15.00 Przer 
wa- 15.00 Teatr Wyobraźni dla dzi:« 
ci. 15,30 Muzyka obiadowa. 16.00 
Dziennik południowy. 16.05 Wiado« 
mości gospodarcze. 16.15 Kronika li« 
teracka. 16.30 „Hymnika Seraficka“ 
— audycja muzyczno * słowna. 17.00 
Naboieńsiiwo z Kaplicy Matki Bo« 
skiej na Jasnej Górze. 18.00 Audycja 
dla wsi, 18.30 Audycja dla Polaków 
za granicą. 19.15 Koncert orkiestry. 
19.40 Zdjęcia dźwiękowe z zajęcia 
przez Węgry odzyskanej ziemi. 19.50 
.M elodie węgierskie”. 20.35 Audycje 
informacyjne. 21.00 Humor i muzyka.
22.55 Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie 
wiadomości. 23.05 Wiadomości z Pol« 
ski w języku niemieckim. 23.15 —■
23.55 Muzyka taneczna (płyty).

WARSZAWA II (Mokotów)
14.00 Zespół muzyczny. 15.00 Wia« 

dęmości sportowe. 15.05 Parę infor« 
macji. 15.10 Koncert solistów. 15.45 
Zycie kulturalne stolicy. 15.55 Pro« 
gram na jutro. 16.00 Muzyka tanecz» 
na. 17.00 Muzyka taneczna (płyiy).
18.00 Koncert. 19.00 — 21.00 Przerwa.
21.00 „Czarodziejski fotel“ — opera 
w 2«ch aktach. 23.20 — 23.55 Muzyka 
pupulama.

groszy rzuciła?
—  Bo mnie się dzisiaj wasza 

muzyka bardzo podobała. Po 
raz pierwszy w  życiu.

W  oczach jej znów zabłysły  
łzy wzruszenia.

—  Zupełnie bylo słychać, jak  
by prosiaki zarzynali... I mnie 
się przypomniało, że już nie* 
długo święta... Tatuś na w si pro 
siaka zaszlachtuje...

Otarła oczy i westchnęła.
— Eh ... Pierw szy raz w  życiu 

m uzyka mnie dziś wzruszyła.
Napoleon Sądek

Do policji zgłosiła się A lek
sandra F ejduk  i zam eldowała, że 
gdy w racała  w  tow arzystw ie mę 
ża oraz godziny Chochułów, mie 
szkańców wsi O dolany, została 
napadn ię ta  i pobita. W czasie 
bójki zrabow ano mężowi Fejdu  
kow ej skrzypce.

W toku dochodzenia policja 
ustaliła , że Fejdukow a będąc w 
stan ie  nietrzeźw ym  w ybiła szy
bę w m ieszkaniu W ładysław a 
Dzigdy, m ieszkańca wsi Odola
ny  i wszczęła aw an tu rę  z jego 
żoną, w  czasie k tórej skrzypce

Zsmssh na 
zaw.atiowte

N a zawiadowcę stacji Żuraw  
no * Nowosielce, St. Starwiń* 
skiego, dokonano zamachu re« 
wolwerowego.

W  toku śledztwa ujęto napa* 
stników. w osobach Dm ytra Ja* 
remy i Miphala Scmuly.

zostały połam ane.
Za złożenie fałszywego zezna

nia, Fejdukow a zostanie pocią
gnięta  do odpowiedzialności są
dowej.

Gruźlica płuc jest 
nieubłaganą I co
rocznie nie robiąc 
różnicy dla płci, w ie 
ku i stanu, kosi mi

liony ludzi. — Przy zwalczaniu cho
rób płucnych, bronchitu uporczy
wego, męczącego kaszlu, grypy 1 t. 
p. stosują p.p. lekarze BALSAM- 
TRIKOLAN Gąsecki. który ułatwia 
jąc wydzielanie sie plwociny, wzms 
cnia organizm i samopoczucie cho
rego oraz powiększa wagą ciała 
usuwa kaszel. Sprzedają ap tek i

i

lieMłmarłu,
zdrowa, młoda I święta — ofo efekł 
delikatnego pudru 5 Fleur* ForviI o na* 
turalnym zapachu kwiatów. Atomie** 
nie miałki, nie zatyka porów, przylega 
i zdobi, nadajqc cerze wiośniany po* 
wab. Wszystkie odcienie karnacji c ia ła

PUDER 5 FLBURS
F 0 H V I L

K i® rewelacja Wystawy Lołniczei
Zoekenity nasi pfaiowiec myśliwski wzbudza powszechny

zachwyt w Paryżu
Cr.) Jak to już podawaliśmy, | jako ochrona eskadr samolotów 

wystawione przez Polskę samo i bombowych, 
loty na W ystaw ie Lotniczej w  j Załogę „ W ilk a ” stanowi 
Paryżu budzą olbrzymie zainte dwóch ludzi: pilot oraz strzelec

------ : i i --------płat0wcowy — radiotelegrafi-
który spełnia zarazem funk*

resow?.nie wśród wszystkich in 
żynierów * fachowców, wyró* 
żniając się znacznie spomiędzy 
eksponatów innych państw.

W  ostatnim czasie przyjął 
się wśród naszyrch konstrukto* 
rów zwyczaj nazywania nowo* 
powstających maszyn imionami 
zwierząt, ryb i ptaków. Pomię* 
dzy tą „menażerią" jedno z naj 
zaszezytniejszych miejsc dzierży 
bezsprzecznie samolot myśliw* 
sk i „ W ilk ” . Jest to wytw ór 
Państwowych ZakładÓA Lotni* 
czych w  W arszawie.

„ W ilk ” jest dwumiejscowym  
dolnopłatem, wykonanym  całko 
wioie z metalu. M oże on być 
użyty jako płatowiec do bom* 
bardowania z lotu nurkowego, 
do w yw iadu i do eskortowania

sta,
cje obserwatora i bombardiera.

W  konstrukcji „W ilk a "  za* 
stosowano najnowocześniejsze 
zdobycze techniki lotniczej. 
Skrzydło zaopatrzono w  klapy  
: sloty, kola wraz z podwoziem  
chowane są podczas lo tu“ oraz 
zaopatrzone w  hamulce, układ 
sterowania podwójny.

Kabina pilota wyposażona 
została w  przyrządy do ślepego 
pilotowania, w  cały szereg naj* 
nowszych przyrządów nawiga* 
cyjnych i obsługi silnika, insta* 
lację radiową i aparat fotogra* 
ficzny. Prócz tego „ W ilk "  po* 
siada dlwa reflektory: jeden do 
lądowania, drugi do sygnali* 
zacji.

Uzbrojenie płatowca składa 
się z armatki, 2 karabinów ma* 
szynow ych obsługiwanych  
przez pilota i dwóch przez obser 
watora, oraz bomby 300 kg.

M ożna powiedzieć z całą sta* 
nowczością, iż „ W ilk ” jest w  
stu procentach wytworem poi* 
skim  „poniaważ posiada rów« 
nież i  2 siln iki, krajowego po* 
mysłu i produkcji. Są one wy* 
tworem P. Z . L*u i nazywają 
się „Fo ka” . Śmigla zastosowano 
do nich trójramienne o skoku  
regulowanym w  czasie lotu.

W y czy n y  samolotu nie po* 
zostawiają nic do życzenia. Szyb  
kość „W ilk a "  w ynosi 465 kim. 
godz.: najwyższa w ysokość  
10.000 m. zasięg 1250 kim.

„ W ilk “ jest jeszcze jednym  
dowodem, iż Polska staje się 
państwem o samodzielnej i o* 
partej na tnwałych podstawach 
produkcji lotniczej.
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Tomkowa dowiedziawszy się. ie  mąż opowiedział Nelly, , takiej b ow iem  ch w ili cz ło w iek  pragnie śm ierci, jak  l e  test ich przybranym dzieckiem, doszia do wniosku, że a  • • v  5 • J .
M ]y  ich opuści. Myśl ta tak ją przybiła n duchu, że wbie» . . ." . zd aw ała  sob ie  sp raw y z tego , co  s ię

« • '  « . . .  - 2  n i a  02 1 P I P  i r r \  r n U i  \ T « «  * -  J  * •
'  • / -w.. — I---— - • I' • — / Í.V WUJV»
[ła do przyległego pokoju otworzylagwałtownie okno, zatnie* 

płając przez nie wyskoczyć. Tomek i Nelly usłyszawszy brzęk 
szkła wpadli do pokoju, chcąc ją odwieźć od tego desp.rac» 
kiego kroku. *

Było już jednak za późno.
T Zanim , zdołali dobiec do okna, Tom kow a znikła 
Hf czeluściach zimnej, wilgotnej jesiennej nocy.

A  po chwili z u licy dobiegł straszliwy łoskot...
N e lly  i Tom ek przez sekundę stali jak  skamie* 

nieli, bojąc się ruszyć z miejsca...
Trudno im było uwierzyć, że Tom kow a rzeczy« 

wiście targnęła się na życie...
N elly  czuła, jak coś w  niej krzyczy : „mamo!... 

ttiamo!...” Słowa tego jednak nie mogła wykrztusić.
Dopiero gdy na u licy powstało nagle poruszenie; 

dopiero gdy sąsiedzi otworzyli drzwi i okna; gdy 
dały się słyszeć przeraźliwe, spazmatyczne k rzyk i:

—  K to ?  K to ?
—- Zab ita? N ie ży je?
—  Jeszcze żyje!
—  Prędzej po doktora'...
D o p :ero wówczas N elly  zerwała się z miejsca, 

jak obłąkana dopadła do otwartego na oścież okna i 
przechyliwszy się przez nie gwałtownie, krzyknęła:

—  Mamo!... mamo!...
Tom ek w ostatniej prawie chwili ujął ją za nogi 

\ wciągnął z powrotem do pokoju.
Á le  N elly  wywijała mu się z rąk jak wąż. W

..... ........... .... . j p i  d w y z, IC^Oy CO Się
z nią dzieje i co robi. N ie wiedziała, że drapie i gry*
zie „otjca” ; nie zdawała sobie sprawy, że jej wargi
pokrywają się krwią sączącą z pogryzionych rąk  
Tom ka...

—  Mamo!... —  z trudem w ykrztusiła, jak gdyby  
jakiś w ielki ciężar przytłaczał jej serce —  Mamo!...

Dopiero k ilku  przybyłych sąsiadów, których ten 
nagły-i straszny w ypadek wyrwał ze 9nu, zaczęło ją  
uspakajać i czuwało, aby nie dopadła do okna...

—  C o  się u państwa stało?... —  pytali zatrwo* 
żeni i zaciekawieni zarazem sąsiedzi. —  Dlaczego pa* 
ni Tom ek zdobyła się na ten desperacki k ro k?

Tom ek, który pod wpływem tego wstrząsającego 
wypadku całkowicie wytrzeźwiał, miał głowę nisko | bezwiednie: 
opuszczoną na piersi i milczał jak zaklęty. Sąsiedzi 
nie mogąc dojrzeć jego twarzy, mogli przypuszczać, 
że jest przyb:ty na duchu w skutek tego nieszczęśli* 
wego wypadku...

A le  N e lly  zaraz wyprowadziła ich z błędu.
W krótce opanowała się nieco, narzuciła na siebie 
suknię, wyciągniętą ręką wskazała na „ojca” i drżąc 
z przerażenia i bólu, krzyczała:

—  O n!... O n  jest zabójcą!... Przez niego!...
K ilk a  sąsiadek z miejsca podchwyciło to strasz*

ne oskarżenie i dodało:
—  T ak ... T ak ... O d  dawna już litowałam się nad 

tą biedną kobietą, którą on dręczył...
—  W iem y o wszystkim ... o wszystkim !...

Niejednokrotnie żaliła mi się biedaczka na

swój straszny los— .
— Była to godna pożałowania kobieta-.^
- O  ci przeklęci mężczyźni!
—  A  co teraz będzie z miss N e lly? .«  j  

—  N ie w ielka to przyjemność mieszkai P°"
jednym  dachem z takim  ojcem... .

Tom ek w milczeniu przysłuchiwał się tym 
wom, które padały na niego jak uderzenia 
N ie odważył się jednak odezwać słowem. Zaszył 
^  i m ilczał.-

W yglądało  to, jak gdyby nie miał już tutaj 
do powiedzenia, jak gdyby przestał być panetn ,, 
swoim domu. Jego gorszący tryb życia doprow*0® 
do w ypadku, o którym  sąd wydaje opinia P“' 
bliczna... ,

A  N elly  nie słyszała już oskarżeń rzucany® 
przez sąsiadki na „ojca” . ..

W  towarzystwie jednej z sąsiadek zbiegła na u1!' 
cę i zbliżyła się do tego miejsca pod icb okna11”; 
gdzie w kałuży krw i leżał jak iś ciemny, nieforen'1’' 
przedm iot

C iem ny ten przedmiot jednakże jeszcze słabo 5’- 
poruszał... Rozstrzaskana głowa o ziemistej 
ruszała się lekko... Część oka otworzyła się, jak 
by pragnęło ono jeszcze raz spojrzeć na świat...

N e lly  dop,*w’ła do śnrertełnie rannej Tomk0"'̂ : 
której ciało stawało się z każdą chwilą z im n ie j- .1. r»_i ------- « >•
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sztywniejsze... Pokryw ała tę straszliwie w yglą°3̂ . 
twarz pocałunkami i  zalewając się łzami, srep®

—  M amo... mamo... Dlaczego to u c z y n ili"  
M amo... Powiedz m i?... M am o!...

Zaraz jednak silą oderwano ją od To m ko ^ h  
Przybyła bowiem karetka pogotowia i P0*1 , 

Lekarz pochylił się nad nieszczęśliwą Tomko"'?; ' 
któraj powoli uchodziło życie... Zaraz jednak st'v1jL 
dził, że jest bezsilny. Rozkazał więc sanitariusz015

—  Szybciej do szpitalaI... M oże tam !?... . ł 
N elly nie chciała się rozstać z matką i

przy niej miejsce w  karetce, która po chwili Pe ,v !  
gazem ruszyła w  stronę najbliższego szpitala. 
nie zdawała sobie sprawy, że również i ona odi*10. ■ 
stąd na zawsze, że droga do domu została dla pl 
na zawsze odcięta.«

(Dalszy ciąg jutro)- ^
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Ctark Gable czeka na Carole Lombard
Atrfor zwiedzając wytwórnię War* [tym , ab y  d ostać się  na uniwer* Iszących  cię w ie lk im  n o w n ^ i r ,  , l « v  a • j:r Bross miał okazję przekonać się ,1 _ t t i „ i , , c  u • T . w ieiK im  p o w o a z e * lla  d ob ijać s ię  d o  w y tw ó rn i
k zdenerwowani są przy pracy akto. I J  z,ostać lekarzem . Szyb* m em . Jest on  dobrze zbudow a* chcąc erać■ 7 'ko jednak rozczarował się i u - 1—  - J- ■ • • • I . »rac przynajmsiei w ma

dał się d o  N o w e g o  Jorku, aby

"*“** “*— —— j » r -—------  —
|ak zdenerwowani są przy pracy akto» 
c y  i reżyserzy i doszedł do wnio« 
*u , ie jest to wynik przemęczenia i 
fciążliwej pracy. tam sp rób ow ać szczęścia .

54
W  chwili gdy opuszczałem  

Itudio, natknąłem się na ulicy  
ta wysokiego młodzieńca, któ* 
ty zbliżył się do portiera, ukło* 
jił się i zapytał niemal nieśmia
ło:

—  C z y  nie wie pan, czy miss 
Parole, zaraz skończy?

Przypominał on młodzieńca, 
który po raz pierwszy czeka na 
przyjaciółkę mającą opuścić war 
iztat pracy.

—  Z a  k ilka minut skończy 
»racę, mister Gable —  odparł 
K>rtier, uśmiechając się przy* 
łźnie.

C la rk  Gable odpowiedział u* 
iniechem na uśmiech, w yjął pa 
pierosy, poczęstował portiera i 
iam zapalił. Następnie oparł się 
t mur i zaczął rozmawiać ze 
iprzedawcą gazet, który z miej* 
ica go poznał i zerwał się na 
Ówne nogi. Również i ja  wmie* 
Bałem się do rozmowy.

C la rk  Gable jest prawdopo* 
lobnie najsympatyczniejszym  
ttnantem filmowym, jakiego po* 
palem  w Hollywood. Pochodzi 
In z M idd lc W est z O hio. Jego 
>jciec był robotnikiem i on za* 
nierzał zostać robotnikiem. 
Był więc kolejno chłopcem sta* 
jennym, dozorcą nocnym, a na* 
jtępnie przez dłuższy czas pra* 
{owal przy źródłach naftowych.

B y ł jednak zbyt inteligentny 
i praca ta doprowadzała go do 
oasji. Zaczął więc uczęszczać na 
(tursy wieczorowe, marząc o

CAROLE LOMBARD

W  N ow ym  Jorku poznał sta* 
tystkę z teatru na Broadwayu  
i zakochał się w niej. W skutek  
tego, że często po nią przycho* 
dził do teatru, poznał k ilku  re* 
żyserów i pewnego dnia zapro* 
ponowano mu, aby „statysto* 
wał”. C la rk  zgodził się na to i 
z czasem powierzano mu nawet 
małe role. Jednego dnia zwró* _____
cił na niego uwagę agent rek la*; rodę i znów fotografowała się 
mowy „M etro” i zaangazował, dla celów reklamowych.

ny, zdrowy i nigdy nie opusz* 
cza go dobry humor. Jest ty po* 
wym młodym Amerykaninem , 
za którego pragnęłoby w yjść za 
mąż wiele Amerykanek.

Z  początkiem swojej kariery  
artystycznej C la rk  Gable oże* 
nił się. O d  k ilku  lat żyje jednak 
w separacji z żoną, a od osiem* 
nastu miesięcy oczekuje na Ca* 
role Lom bard przed jej studio.

Również i  ona pochodzi z po* 
łudnia i w  rzeczywistości nazy* 
wa się Jane Peters. Porzuciła 
swoje imię, ponieważ „Jane” w  
żargonie oznacza „gęś”. A  zmie 
niąjąc już, imię, zmieniła rów» 
nież nazwisko.

M ając siedemnaście lat zdo* 
była pierwsze miejsce w  konkur 
sie piękności, dostała się do 
H ollyw ood i została zaangażo* 
wana przez Foxa. Po próbach o* 
rzeczono jednak, że jest głupia, 
nie potrafi grać i fotografowa* 
no ją dla celów reklamowych i 
piękną Carole można było wi* 
dzieć we w szystkich magazy* 
nach i dziennikach. Zastąpiła w  
tej dziwnej roli Anitę Page, któ
ra była najczęściej fotografowa* 
ną kobietą na świecie, a która 
przy tym wcale „nie kręciła”.

Po pewnym czasie Carole pa* 
dla ofiarą w ypadku samochodo 
wego. U w ażano ją już za stra* 
coną dla H ollyw ood. Zręczny  
chirurg jednak przywrócił iej u*

chcąc grać przynajmsiej w  ma* 
łych filmach. W  końcu udało 
się jey. Dostała pierwszą rolę, 
a po niej przyszły następne. Ze  
zdumieniem bowiem stwierdzo* 
no, że potrafi ona grać, a na* 
domiar wszystkiego gra dobrze 
i z werwą. Powierzono więc jej 
rolę w  komedii filmowej i od 
tej chwili ma ona już wyrobio* 
ne nazwisko, jako artystka ko* 
mediowa.

Z  jej dawnym mężem, W ill ia  
mem Powellem, łączą ją dobre 
stosunki koleżeńskie i w  k ilku  
filmach była jego partserką. O d  
osiemnastu zaś miesięcy spety* 
ka się z C la rk  Gablerru

Tw orzą oni najbardziej lubią* 
ną parę w  H ollyw ood. Ich  mi* 
łość, z którą nie chcieli się u- 
kryw ać, wzruszyła nawet naj*

bardziej zacietrzewionych
listów. N ie mieszkają "T5

dachem alf
a *

sk

dzie pod jednym  
zawsze są razem. G d y  
uzyska rozwód, z pewności?  
pobiorą.

M ało udzielają się towa^J 
sko a sobotnie p opołu dn ia  1 y  
dziele spędzają w pobliskim 
sie. C la rk  lubi fajkę, koni*' ^ 
a io , a ona kocha jego. 
tak dobrze ze sobą, że 
im nie potrzeba.

—  H allo , mister Gable 
rzekł nagle portier. -

Carole opuszczała  ̂
M iała jeszcze zaczerwienie11̂  
czy i trzymała kapelusz w rę  ̂
C la rk  pogłaskał gazeciarz3 ̂  
głowie, pożegnał mnie P01̂ »  
miewawczym mrugnięciem y 
i jednym susem znalazł się P 
ukochanej. , >

G d y  oboje znaleźli się ^  ¡c 
samochodzie, zauważyłein' {l, 
Carole oparła głowę o ieS° 
mię i wybuchła płaczem

J u i r o s

Narccfzrny filmu*

p*Vrzuty.
Bas

S n ą .  i 
f V u  r

Í m" C:

%[’, Otr
lar kę k> na na

go do Hollywood.
O d  kilku  lat jest on najpopu 

lam iejszym  amantem filmowym  
w Am eryce i zajmuje pierwsze 
miejjsce na liście aktorów cie*

W  tvm czasie wvszła za mąż 
za W illiam a Powella z którym  
wkrótce się rozwiodła. Zmęrzo* 
na pozowaniem do fotografii, ze 
rwała kontrakt z Foxem i zaczę*

Hasz wiPlki Kpwkirrs film owy

Osi nn&sta lista zekwsIifikowaBF
przez komitet redakcyjny knI,

Zgodnie z zapowiedzią podajem y dziś osiemnastą ł‘słę [C, 
dydatek i kandydatów, zakw alifikow anych przez kom>te 
d akcy jny:

143. Hanka Ruko;Y6w na, Warszawa
144. Stanisława Wierzbowska, Wło iiy
145. L i ;a Bćłlcerzakówna, Warszawa
146. Ryszard Bielicki, Warszawa
14 7. Sten a Gródecka, Warszawa
148 . Józef Zbigniew Górski, Suwałki
149. Janina Kos eradzka, Warszawa
150. Zc f a Wenda Bednarska, W?rszaWa
15 1. Jadwiga Stankiewicz, Puławy
152. Nina Wienc^ównai Warszawa ^
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Kalendarz dnia
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SOBOTA
Franciszka Ksawe« 

rego.
Słowiański: Wiśli« 

mira.
Słońca wsch. 7.24, 

zach. 15.27.
Ssiężyca wsch. 13.6 

zach. 2.17.

lJfcONlKA HISTORYCZNA
Im spotkanie gen. Dąb.
jj°wskiego z Napoleonem w Mc< 
“Unie. W wyniku powstały Legio 

lS3o £?kk>e.
. wojska Królestwa Kongresow.

'aj? si? P o w stan ia - 
j,' Urodził się pisarz J. Conrad 

gf&iowski.
/RZYSŁOWIA LUDOW E: 

frerwszym tygodniu pogoda sta 
6, la.

sima długa cała.
S, > \D Y  PRAKTYCZNE 

jS®V nie zamarzają i nie pocą się, 
Hj.it wytrzemy od strony pokoju 

3 części spirytusu i l  —
V5y.

J|9®KAWE W IADOM OŚCI:
iiilfekszy zbiór autografów znaj» 
^  !'t w Anglii. Liczy on 32 000 Ii 
li, 1 Podpisów wielkich ludzi świa*

'bmauenie snów
Idjjl^Weryn M»ski. M - p ” '

“o mechaniki.
Ma Pan zdol< 

Będzie też Pan 
w jako mechanik . Dobroby« 

i( ^Najbliższej przyszłości nie wró« 
f t Parę lat warunki polepszą się. 

»¡, j( z Włoch. Widzi więc Pa« 
|  Czystko się sprawdziło. Bar« 

Ity j  * tego cieszę. Sen Pani prze« 
niedaleką podróż, kłopot 

(¡¿‘»Y. dalszą pomyślność.
W, 0tlt 166 — 6L. Odwiedzi Pana 
*ti u • Rozmowa ze starszą ko* 

•n b idzie. Ktoś będzie czynił Pa» 
j^Uty.

** Iti*4 Baz^rolanka. Będzie zmiana 
Żartobliwa sprzeczka z 

H Bliska osoba myśli o Pa«
f J!0®3 i*aai wrogów.

W  lnda ze Stalowej. Brunet za# 
W * «  w PaniL Będzie zabawa z

?c,rn- Czeka Panią bytność w są 
.“k policji. Miła niespodzianka

» Zofia R. Czeka Pa« 
a jazda latem roku przy 

Parni pieniądze.

klinie.
$«“*biona Zofia R.

W ' Otrzyma
. tía; będzie przy zakupach. Du 

- Jaa na lepsze.

Cudownes£§!§o!§ przed stryczkiem
skazanego na śmierć mordercy kobiety

W  tych dniach zmarł w  An» 
glii duchowny więzienny, któ«’ 
ry  przed 50 laty był świadkiem  
niezwykłego w  dziejach krymi« 
nologii w ypadku.

24 lutego 1885 roku udał się 
do więzienia, aby udzielić ostat 
niego błogosławieństwa 21*let* 
niemu Janowi Lee, który został 
skazany na karę śmierci przez 
powieszenie za zabójstwo swo> 
jej pracodawczym. Poderżnął 
jej gradlo nożem kuchennym, a 
następnie dla zatarcia śladów  
polał jej zw łoki naftą i podpa* 
lił je.

G d y  duchowny przybył do 
więzienia, strażnicy opowiedzie* 
li mu, że Lee zachowuje wyjąt* 
kow y spokój i liczy, że nie zo* 
stanie zgładzony, pomimo że 
sąd w  danym w ypadku nie po« 
zwolił na wniesienie prośby o 
ułaskawienie.

G d y  duchowny wszedł do ce 
li, Lee bardzo smacznie spał. 
D uchow ny obudził go, i dał mu 
do zrozumienia, w  jakim  celu go 
odwiedza. Lee uśmiechnął się 
serdecznie, oświadczył, że jest 
niewinny i opowiedział, że śni* 
ło mu się, iż nie zostanie skaza* 
ny, coś stanie temu na przeszko  
dzie.

D uchow ny b ył przekonania, 
że Lee postradał zm ysły. A le  
Lee był przy pełni świadomości 
i nawet gdy następnego dnia 
prowadzono go do celi, w  któ* 
rej miała się odbyć egzekucja, 
nie przestawał się uśmiechać, bę 
dąc przekonany, że sen ziści się.

W  końcu szeryf i dwóch je* 
go pom ocników wprowadziło  
skazańca do celi śmierci. Z e  su* 
fitu zw isał tam now y sznur, a 
na podłodze był zaznaczony kre 
dą kwadrat, gdzie znajdowała 
się klapa do lochu, do którego 
wrzucono zw łoki skazańca. Przy

DONT rzeczywiście 
najlepsza PASTA do ZĘBÓW
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Płomienne oskarżenie
czyii: „Nowa złotoustego“

\ k<1nak
A.r zywda
X  d o tk lic ̂ , • musiała fcyć — .......

\™ y ż  wywołała sprawę są=

^ lądzie najwyższy1 — mó- 
^  Gebrzyński na rozpra» 

Sprawiedliwości żądam 
[( bl. meSo mieszkania, któ '<• ----->—•- _____  » •l

^ E.) N ie  wiemy, jaką wiedzieć o tym łobuzie detalicz> 
S i  P  wyrz$dził pan Rokosz j nie, bo on mi tak dokucza, że 
li i. y^brzyńskiemu. Krzywda [ niestrzymanie z ’nim.

— Kto taki? Abrumcio?
—  Jaki znowu Abrumcio? 

Abrumcio szemrany chłopak! A  
łobuzem jest Rokosz! O  wiele 
mi pan sędzia nie wierzy, to 
niech się spyta koleżanki bratos 
wej stryjecznego brata szwagra 
mechanika Gajdy, co mu powie 
dział szewc gdy poszedł do nie* 
go z obcasami fleki zrobić...

— Panie! — zawołał sędzia. 
— Niech pan przestanie mówić!

— Przestać mówić? Jakto? 
Ja muszę mówić, ja jeslem o* 
skarżycie1, ja mam prawo! M u 
szę panu sędziemu powiedzieć, 
co Rokosz na mnie powiedział,

. choć on powiedział wyrazy, któ
‘ iv j° r â Przyszla do skle re się nie nadają do powiedze* 

t!\,in  s°dową dubeltowo nia! Muszę mówić i będę mó=
wić! Grzywny się nie nawalam 
i takowej nie zapłacę, ponieważ 
że nie mam z czego, i pociągnę 
huncwota Rokosza za odpowie= 
dzialność, żeby go raz na za
wsze nauczyć...

jednej ze ścian stało sześć krze 
seł dla św iadków , a przy prze* 
ciwległej ścianie dźwignia za po 
mocą której otwierano klapę w  
podłodze.
Skazańcowi, który jeszcze dą* 

gle uśmiechał się, związano o* 
czy i ustawiono bo na klapie. W  
tej chwili kat przyskoczył do 
dźwigni, ale mechanizm nie dzia 
łał. N aw et gdy dwóch jego po* 
m ocników zawisło na dźwigni, 
nie można je j było ruszyć z 
miejsca.

G d y  minęło sześć minut, a 
klapa wciąż jeszcze nie otwiera 
ła się, szeryf rozkazał przerwać 
egzekucję i sprawdzić dlaczego 
mechanizm nie działa. K a t ujął 
skazańca za ramię i postawił go 
pod ścianą, a następnie przez 
cztery m inuty sprawdzał mecha* 
nizm. K lap a otwierała się z ła* 
twością.

Postawiono więc skazańca po  
raz drugi na klapie. Lee i tym ra 
zem nie zadrżał, trzymał się pro  
sto, nie miał nawet przyśpieszo* 
nego oddechu i znów ze spoko  
jem wsunął głowę w  pętlę. K at  
znów ujął za hebel, ale mecha* 
nizm i  tym razem nie dopisy* 
wał.

W  celi zaległa śmiertelna ci* 
sza i św iadkow ie egzekucji ob* 
lewając się zimnym potem, przy  
glądali się w ysiłkom  kata i jego 
pomocników starających się pu« 
ścić w  ruch mechanizm. W  koń  
cu szeryf znów dał znak, aby  
przerwano egzekucję.

Skazańca w yprow adzono z  
celi i z djęto mu opaskę z oczu, 
a tymczasem kat i jego pomocni 
cy dokładnie sprawdzili mecha* 
nizm i gdy dźwignia już spraw* 
nie działała, L e e a  znów  wpro*

■O G O  PROSZĄ DO TAŃCA.
Napozór blah«' pytanie, a często £y 

ciowa kwestia. Na dancingu siedzą 
cztery panie i trzech panów. Pizy ka« 
żdym tańcu jedna z pań siedzi sama. 
Dlaczego pani Ada cały czas tańczy, 
,a inne nie. Coś w tym jest! Ani nie 
jest ładniejsza od innych, ani zgrab« 
niejsza, ani lepiej ubrana. Tru* 
dno przecież przypuszczać, aby 
obcy przeważnie panowie wiedzieli, 
że jest milsza, lub dowcipniejsza. 
Coś w tym jest, ale co. Za zdradzenie 
tej tajemnicy dużo pań dałoby pół 
majątku, może nawet więcej. Ale my 
ją zdradzimy: kosmetyki. Gładka, ma 
towa cera to zasługa pudru FORVIL 
miła orzeźwiająca atmosfera, to dzie« 
ło wód toaletowych FORVIL 5 Flenrs 
Nieporównane kosmetyki tej świato« 
wej marki zapewniają pani powodze« 
nie. (ARP).

wadzono do celi i  postawiono  
na kłapie.

I  po raz trzeci mechanizm za* 
ciął się i nie można było poru* 
szyć dźwigni. Obecnie zdener* 
wowanie św iadków  doszło do 
szczytu. O burzony duchowny 
rozkazał przerwać egzekucję, 
twierdząc, że skazaniec dosyć 
już przeżył w  ciągu tych kilku* 
nastu minut i byłoby zbrodnią 
zgładzić go obecnie. Oświad* 
czyw szy to, zwrócił się do sze* 
ryfa z żądaniem przerwania egze 
kucji. A le  szeryf leżał na podło* 
dze bez zm ysłów. Rów nież i po 
zostali św iadkowie egzekucji, 
jak i skazańcem b y li b liscy om* 
dlenia.

W  końcu, gdy szeryf wrócił 
do przytomności i kazał przer* 
wać egzekucję, skazańca w ypro  
wadzono z celi śmierci.

A le  zbytnio się tym nie prze* 
jął, albowiem w ierzył głęboko 
w  swój sen i z góry w iedział, że 
nie zawiśnie na szubienicy.

N iezw ykłą tą sprawą zaintere 
sował się minister sprawiedliwo  
ści, który wysłał do więzienia 
specjalną kom isję. K om isja  
stwierdziła, że wskutek ulew* 
nych deszczy jakie padały od  
kilku dni w szystkie drewniane 
pr7edmioty nasiąkły wilgocią i 
klapa gdy była silniej obciążo* 
na, nie mogła działać.

M in ister wziął pod uwagę 
przeżycia skazańca podczas nie* 
udanej egzekucji i zwrócił się 
do królow ej W ik to rii, aby uła* 
skawiła go. K ró lo w a zadość* 
uczyniła jtgo  prośbie i Leeb w i 
zamieniono karę śmierci na do* 
żywotnie więzienie.

W sku tek  wzorowego prawa* 
dzenia się po 20 1. odzyskał wol 
ność. Po opuszczeniu więzienia 
ożenił się, w yjechał do A ustralii 
gdzie dorobił się niewielkiego  
majątku. W ró c ił wówczas do 
ojczyzny, nabył niewielką posia 
dłość ziemską. W  roku 1929 
zmarł on śmiercią naturalną.
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W cztery oczy
Intymne rozm owy z  naszymi Czytelnikami

Raj I piekło zakochanej
„15«TKAM ZWIERZA NAM SIĘ:
Mając lat 15, poznałam młodzieńca, 

mającego wtedy 27 lata. Zachwalano 
mi go ciągle, zwłaszcza jedna z moich 
koleżanek.

Był na posadzie. To dziś dużo zna 
esy. Po namyśle zdecydowa/am się 
na widywanie z nim. Po prostu zaim 
ponował rai — wtedy jeszcze smar* 
katce — swym nadskakiwaniem i pre 
zentami. Zresztą, był to pierwszy chlo 
piee, z którym się spotykałam.

Bywał u nas w domu. Polubiłam 
g">. On mnie też. Mnie i rodzicom 
mówił, że marzy o tym, by mnie po* 
ślubić i że bardzo nam dobrze bę* 
dzie ze sobą.

Im częściej się widywaliśmy, tym 
bardziej namawiał mnie do uległo* 
śd. W tedy jeszcze mało co z tego

Gramofony i Płyty
KRAJOW E -  ZAGRANICZNE
TANIO. DOGODNE RATY
„ P O L S K A  P Ł Y T  A “
Warszawa, MARSZAŁKOWSKA 104 

(wprost Dworca Głównego)

f o u l e r  i v i u u n m *  u y < r

' :v“ w wodzie przy każ- 
\  lednym najdrobniejszym
i* ha ,^ usz? tego Roko- 

UC2yć- że nie wolno przy 
* .i n\u °bywatelowi dziura»
, ' r

zy pan widział — spytał 
i  k ~~ iak oskarżony dziura= 
j u d a c h ?

i o J ° SZ? szanownej Temi‘ 
y mojej sąsiadki ciotki

. fi an3* którą z sokiem po 
\ ; oszy szklanka opyla A* 

(j 1° ^awidkowicz na na*
Ĉ ‘ ło P°wiedziala, że ta 
?r??dnego człowieka iak 

f\ io  . ’ czVli /a. na calem 
I?,e. m a' a na to ^Ibrum- 

s.P° ^ edńał...
0 f^ 'e przerwał sędzia—*

Pana pytałem.
Ponieważ potok wymowy pa= 

j na Cebrzyńskiego w  żaden spo

ZDOBĘDZIESZ PO W ODZENIE U M ĘŻC ZYZN . PIELĘGNUJĄC 
RACJONALNIE CERE!

/ D* *o nie o to? — oburzył sób nie dał się zahamować, prze 
^  -ebrzyński. — Ja mu= [to sąd odroczył rozprawę na in- 

zystko panu sedziemti po ny termin.

Najwybitniejsi lekarze derm atolo
dzy, zalecają stosowanie środków k o 
smetycznych, zawierających w ita
miny. Odkrycie witamin jest dla 
kosmetyki ukoronowaniem jej d ą 
żeń i celów. Puder „Penny", zawie
rający witaminy, odżywia, konser
wuje i uszlachetnia cerę, czyniąc ia 
zdrową i powabną. Przy stałym  uży 
waniu witaminowego pudru „Pen
ny“ cera nabiera wyglądu młodzień
czego. staje się aksam itna i idealnie

matowa.
Pam iętajcie Piękne Panie! Wdzięk 

i powodzenie zapewni Wam idealnie 
m atujący Puder Witaminowy „Pen
ny'.

Bezpłatną próbkę Pudru Witami- 
rowego „Penny“ otrzym ać można pt> 
nadesłaniu 'wyżej umieszczonego ku 
ponu za załączeniem znaczka poczto
wego za gr. 15 pod adresem —firma 
..Gilot", Warszawa — Wronia 71.

rozumiałam. Może sl< Panu wydu 
dziwne, Redaktorze, w obecnych cza 
sach, ale Jednak, proszę mi wierzyć, 
że tak było. Matka mnie wychowała, 
że niczego mi nie objaśniła.

O d niego dowiedzia/am się rzeczy, 
które matka, zapewne, lepiej i bardziej 
celowo wytłumaczyłaby mi. Nic 
chcąc z nim się pogniewać 1 nie mając 
pojęcia, jakie głupstwo popełniam, o* 
statecznie byłam mu powolna. Żresz* 
tą, przed faktem upił mnie wódką.

Szlam do niego z całą ufnością jak 
dziecko do ojca i nawet mi przez 
myśl nie przechodziło, że właśnie 
przez to może mnie kiedyś odtrącić. 
Powtórzyło się to potem jeszcze kil* 
ka razy, gdy go zaś nic widywałam« 
po prostu wściekałam się z tęsknoty 
za nim.

tMe właśnie wtedy zaczął się spo« 
tykać z innymi. Dowiedziałam się o 
tym. Czyniłam mu wymówki. Wypie 
rał się wszystkiego. Potem już mię« 
dzy nami różnie bywało ! przyjaźnie 
i wr~go. Miał nade mną przewagę 
doświadczenia.

On, który miał już nie jedną ko« 
bietę, umiał ze mną postępować, ja 
zaś nie umiałam go zatrzymać przy 
sobie. Robił, co chciał. W padł w pi» 
jaństwo. Nie mogłam temu zaradzić. 
I tak męczyłam się z nim dwa d/ugie 
lata.

Ile przecierpiałam, gdy widywałam 
go z inną pod rękę, ile nocy nie pwe 
spałam, ile łez wylałam,to tylko Bóg 
jeden wie. On zaś był bardzo zado
wolony ze wszystkiego. Nareszcie po 
gniewał się z tamtą i znów był dla 
mnie dobry. W tedy był dla mnie raj, 
bo każde jego spojrzenie, każde sło* 
wo bylo mi drogie. Kochałam go sza« 
lenie. I  oczywiście już nie odmawia* 
łam mu.

Nadomiar złego rodzice moi o tym 
wszystkim nic nie wiedzą, ani się ¿o* 
myślają, że z nim żyję. Matka ornie 
wciąż męczy, żebym z nim zerwała, 
jeżeli nie żeni się ze mną. A  co ja 
zrobię? Z całej duszy chciałabym, 
żeby się ze mną ożenił, bo cóż łna* 
czej zrobię ze sobą?

Jak mam z nim teraz postępować, 
„Panie Redaktorze"?

Wzruszony do głębi cierpieniami 
Pani, nie mogę dać Pani innej rady, 
jak to, by Pani spróbowała wyobra« 
zić sobie pożycie małżeńskie z  takim 
panem. Jego zachowanie się z pewno» 
śdą nic poleszy, lecz raczej icszcze 
pogorszy. I po ślubie już będzie za 
późno na zerwanie. Już się Pani zwią 
że na całe życie.

Jeżeli Pani, mimo ter będzie dążyła 
do ślubu, proszę to uczynić na wła» 
sną odpowiedzialność. Moim zdaniem 
powinna Pani usłuchać matki i zer» 
wać z nim natychmiast.

Ma Pani 17 lat, więc świat Stoi 
przed Panią otworem. A  że się coś 
stało, to  wybaczy Pani każdy, który po 

kocha Panią prawdziwie.
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Kto będzie żona wojew. Michała
Rumuńskiemu następcy tronu bardzo podoba sie markiza

Mary Cambridge
Prasa angielska i francuska 

zapewnia(ją, że podczas w izyty  
królla Karo la w  Londynie oma* 
wiano nie tylko zagadnienia na* 
tury politycznej, lecz również 
roztrząsano sprawę znalezienia 
narzeczonej spośród dziewcząt 
arystokracji angielskiej dla wo* 
jew ody M ichała, który, jak wia* 
domo, skończył niedawno 16 
lat.

G azety podają, że wchodzą 
jako kandydatki dwoje dziew* 
cz*t, mianowicie: M ary  Cam* 
bridge i Ir is  Montbatain. Pierw  
sza jest brunetką, druga błon* 
dynką. Obie są bardzo ładne.

M ary  Cambridge jest jeszcze 
bardzo młoda. L iczy  zaledwie 
14 lat. Jest ona bardzo skrom* 
na. M ieszka stale w  Londynie  
i ty lko  rar w  tygodniu prowa* 
dzi się ją do kina lub teatru. 
Doskonale jeździ konno i każ
dego poranka można ją widzieć

pędzącą na wspaniałym rum akum ysłu i doskonale tańczy. O  rę
przez aleje H yd e Parku.

W ojewodę M ichała znała do 
jego przybycia do Londynu z 
fotografii. Dopiero niedawno 
poznała go osobiście i książę 
rozmawiał z nią o sporcie, wierz 
chowcach i znaczkach poczto* 
wych. M ary  Cambridge od cza* 
su do czasu bywa u posła ru* 
muńskiego w  Londynie, G rigor 
cea, z którego córką jest zaprzy* 
jażniona. O jciec M ary Cam* 
bridge, markiz of Cambridge, 
jest siostrzeńcem królowej Ma*
ry.

Jasnowłosa Iry s  Montbatain 
jest od niej o 3 lata starsza, 
bierze już udział w  wielkoświa* 
towym życiu Londynu. Uczę* 
szcza na bale i bywa na premie* 
rach w  teatrach londyńskich. 
W  ubiegłym roku panna Ir is  fi* 
gurowała w  charakterze „debiu* 
tantki” przy dworze angielskim. 
Odznacza się ona bystrością u*

Jedenastu Arabów poległo
w  starciu z  wojskami angielskimi

JE R O Z O L IM A . W czoraj po 
południu nastąpiło na północny- 
zachód od Hebronu starcie mię 
dzy żołnierzam i b ryty jsk im i a 
powstańcami arabskim i. 7 A ra 
bów zostało zabitych, a 4 wzię 
tych do niewoli.

W  utarczce brał udział po stro 
nie bryty jsk ie j samolot.

W okolicy H aify wyw iązała  
się w alka patrolu brytyjskiego  
z oddziałem arabskim . 4 A ra 
bów zostało zabitych a 17 ran
nych.

Tajemnica małżeńska
przewódcy faszystów angielskich

L O N D Y N . Spraw a potajemne 
go ślubu przewódcy faszystów  
angielskich sir Oswalda Mo- 
sleya i lady Guinness, budząca 
tak w ielką sensację w  sferach  
tow arzyskich i  politycznych  
Londynu została wczoraj w re- 
cie wyjaśniona przez ofiftialne

oświadczenie Zjednoczenia F a 
szystów B ryty jsk ich .

O kazuje się, iz s ir Oswald Mo 
sley i lady Guinness zaw arli 
małżeństwo i w zięli ślub już  
przed dwoma laty, co było za
chowywane w ścisłej dyskrecji.

W  ub. sobotę z małżeństwa te 
Igo przyszedł na św iat syn-

4 prowincje libijskie
wcielone do terytorium imperium włoskiego

R Z Y M . W ielka Rada Fa szy
stowska na nocnym posiedzeniu 
pod przewodnictwem Mussoli- 
niego zbadała projekt dotyczący 
w cielenia czterech prow incji l i
b ijsk ich  do terytorium  impe
rium  włoskiego.

O rganizacja prawna i admini 
stracyjna nowych prow incyj bę 
rdxłe odpowiadała specjalnym  
i,warunkom tych obszarów. Żad

ne zm iany nie nastąpiły w  orga 
nizacji adm inistracyjnej Sahary  
lib ijsk ie j.

W ielka Rada Faszystow ska  
w yraziła uznanie m arszałkowi 
Balto, gubernatorowi generalne 
m u L ib ii.

W ielka Rada Faszystow ska  
zbierze się ponownie w  końcu 
stycznia, aby zbadać w ytyczne  
reform y szkoły średniej.

kę Iris  Montbatain stara się wie 
lu młodzieńców z angielskich 
sfer arystokratycznych.

Ojciec panny Iris , Aleksan* 
der, A lfred  m arkiz of Kali* 
sbrook i wice*hrabia of Ławce* 
stown jest wnukiem królowej 
W iktorii.

Zdaniem prasy sfery arysto* 
kratyczne Londynu żywo oma* 
wiają sprawę szans każdej kan* 
dydatki. Trudno na razie prze* 
widzieć, czy w  ogóle któraś z 
nich zostanie narzeczoną księcia 
M ichała. Jedno jest tylko pew* 
ne, że M ary Cam bridge bardzo 
mu się spodobała. v

N a zdjęciu — rzut oka na most graniczny na rzece Kistic*^ 
Sw ierczynow cu, na obecnej graniczy polsko * s ło w a c k ie j ,  

zajęciu rejonu Czadeckiego) M o st leży na drodze prowl* 
cej do Czarnego i  Skałitego.

Schował pieniądze w książce
Aby odnaleźć zgubę, przesortowano aż 100 tys. tomów ^

z m iejsca zdał sobie sPra'vf.’t3j
n n n l t i  ń n i  a  w i n  r//J » » ł lo lpZ C  t

Można sobie z łatwością wyo  
brazić przerażenie jub ilera  ame 
rykańskiego, Harkinsa, gdy w  
poniedziałek chcąc zanieść do 
banku 1500 dolarów, stw ier
dził, że pieniądze znikły. W  
sobotę m iał jeszcze te pie
niądze. D la pewności włożył

ie do książki telefonicznej, 
iędąc przekonany, że tam są 

najbezpieczniejsze.
Okazało się jednak, że i stam

tąd mogą one zniknąć. Książka  
telefoniczna leżała wprawdzie 
na swoim m iejscu, ale nie był to 
ten sam egzemplarz. W  sobotę 
po południu, gdy m ister H ar
kins w yjechał na wieś, do jego 
mieszkania przybył woźny ze 
Spółki Telefonicznej i przyniósł

nową książkę. Służąca nie w ie
dząc, że w  starej je j pracodawca 
przechowuje pieniądze, w ręczy
ła ją  woźnemu.

Przerażony tym odkryciem  
H arkins udał się do Spółki Tele  
fonicznej, prosząc o w ydanie mu 
starego, zabranego u niego kata 
logu. Odpowiedziano mu, że jest 
dla nich rzeczą niem ożliwą prze 
szukać nagromadzone stare ka
talogi. Je śli jednak m ister H ar
kins chce się tego podjąć na w ła  
sną rękę, dadzą mu klucze od 
składów.

Jub iler zgodził się na to i 
wprowadzono go do sal, w  któ
rych  p iętrzyły się stosy starych  
książek telefonicznych. H arkins

że
osobiście nie zdoła znaleźć t t f .  
swojej książki. Z a a la rm °  
w szystkich swoich krewny^  
braci, siostry, ciotki, s*ostj.;nj 
ców i bratanków i cała r cy, 
gorliw ie wzięła się do Pr l% 
przerzucając jeden katalog 
drugim.

Godzina m ijała za 0l)i 
m inął dzień, zapadła noc, 3  ̂
nie przeryw ali pracy. W k° 
o św icie z piersi jednego z » 
strzeńców H arkinsa, wy1d y 
się okrzyk radości. W  ręku 
mał bowiem 15 banknotów j  
dolarowych. Rodzina je d n a K  ^  
siała przerzucić od 75.000 
100.000 książek telefoniczny 
zanim znalazła pieniądze.

Aparat mierzący- namiętność
Niezwykły wynalazek mieszkańca Nowego Jorku

namiętność pocałunku jest prze wie osiągają 87 stopni, 8 ?̂ 
noszona na amperomierz. które żveie trwa dłużei strzałka. ^

Prasa amerykańska donosi, że 
pewnemu nowojorskiemu wyna* 
lazcy udało się skonstruować a* 
parat, który bardzo dokładnie 
wskazuje stopień namiętności 
pocałunku. A parat ten został 
opatentowany również i w  An* 
gin.

Szczegóły konstrukcji aparatu, 
który wywołał olbrzymie zain* 
teresowanie, są trzymane w  ta* 
jemnicy, natomiast znany jest 
jego sposób działania. Ręce ca* 
lujących się osób włącza się w  
przewód elektryczny, przez co

W  związku z przygotowaniam’ do M iędzynarodow ych Narciarskich M istrzostw  Świata ( F .  I .  
S .), które odbędą się w Zakopanem  w połowie stycznia 1939 roku, rozpoczęto już przy skocz  
ni na K ro k w i budowę w ielkich trybun dla w idzów . N a zdjęciu ■>— rzut oka na rozpoczęte in*

westycje obok skoczni narciarskiej.

noszona na amperomierz, 
go skała jest podzielona na 120 
stopni. Strzałka na skali z nie* 
zw ykłą dokładnością w skazuje  
stopień namiętności. G d y  w ska  
zówka dosięga 90 stopni, rozle 
ga się dźwięk dzwonka. Jest to 
znak, że zostało osiągnięte, wy* 
sokie napięcie i przypomina 
całującym się, że należy się 
mieć na baczności.

D zięk i przeprowadzeniu ca* 
łego szeregu prób z nowym  apa 
ratem udało się ułożyć skalę mi 
łości. N a  podstawie przeprowa* 
dzonych doświadczeń ustalono, 
że jeśli narzeczeni szczerze się 
kochają, strzałka na skali osią* 
ga 95 stopni. M łodzi małżonko

Zostawił 6 milionów dolarów
z 27000 ak cji pewnej al
które jednak nie p osiad a ją  
kiej wartości. f̂el

W  t e s ta m e n c ie  sw o im  
ler zaznaczył, że o s w o i c , icr' 
ciach pom yślał ju ż  p rzed  s 
cią i z tego względu resz ^ jg j 
jątku  przeznacza dla 
wnuczki, p a n i M a rg a re t ^ l& \(y

przeznacza
-gare ,la _  

Decauves, je j dzieci i .

najbogatszy człowiek świata
Ze spadku pozostawionego 

przez Johna Rockfellera, który  
zm arł w  ubiegłym roku i ucho
dził przez w iele lat za najbo
gatszego na świecie człowieka, 
po potrąceniu przez skarb po
datku, pozostało 6 m ilionów do 
larów.

Według oceny władz skarbo
w ych pozostawiony przez nie
go m ajątek posiada wprawdzie  
wartość 26.905.000 dolarów, ale 
z tego władze skarbowe stanu 
Now y Jo rk  zdejm ują, jako po
datek spadkowy, 4 i pół m ilio
na dolarów, a federalne władze 
skarbowe 16 milionów. Pozosta 
wionę przez niego m ienie skła
da się z państwowych papierów  
wartościowych wartości 17 m i
lionów, jednej akcji Standard- 
O il Company, przedsiębiorstwa 
założonego przez Rockefellera i

zonego przez 
Rockfellera.

niego
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Dla uzyskania poradv 
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życie trwa dłużej s t r z a łk ą  ^  
da u małżeństwa, które j ẑ
lata po ślubie z a tr z y m u je 
ona na 30 stopniach.

Pocałunek p r z y ja c i e l s k i
ga tylko  15 stopni.

Przy tym wynalazca '•af n.yCi i  
że jego spostrzeżenia^ iA rJ  
tylko ludzi zam ieszkujący^^ j
je o  klimacie umiarkowany ’ , 
prawdopodobnie w  krajać  ̂
łudniowych byłyby one y( 
Poza tym jest on ” pie'
że wiele osób w  Ameryce « v 
chęcią będzie patrzyło na ^  
parat, ponieważ nie w szy5̂  ĵ yj 
da chcieli, ażeby ich jej
ła mierzona i ażeby ustala 
jakość.

If J 1« Zer
V ,  str°n

Vdzi

,ei’■'¿f ? o”

C N o ś ć
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wy*
spi*

^  to *  roku 1914. Młody major austriacki von Me« 
« Ä r n  wi.lkorządcy Bośni i Hercegowiny, pozostawał 
»̂li a 'vVw'adu rosyjskiego. Spiskowcy mlodoserbscy 

<J‘C6 a ln o ś i  m a j ° r a - majora przybył wysłannik 
!it( '* ' okazał mu dowody jego działalności szpi gowskiej. 
^  5 milczenia zażądał by major zamordował znienawidzo* 
'¿uf??, łud serbski namiestnika. Major nie wykonał roz. 
S>? ców, zniecierpliwiony przewódca ich, Milan Cza* 
W ?  posłał do niego swą narz.czoną, Polkę, Anielę 
V * ł .  k,óra współpracowała z rewolucjonistami. Gry. 

^ ;^a la  wykonania ultimatum, ale von Merizzi pod* 
h û ekl ra granicę i porwał ze sobą Polkę.

’(¡Sv, Grajewa nadeszła wiadomość o mających odbyć się 
ŝit. 1914 roku manewrach nad granicą austriacko * 

\ i j .  ,a man.wry przybył również austriacki następca 
%, ^książę Franciszek * Ferdynand Milan Czabrinowicz 
fow c“tanie czołowych spiskowców serbskich, by omówić 

i»niaiaac*'u na arcyksięcia. W zebraniu uczestniczył mię*
K|, ; Gawryło Princyp.

.^oraniu postanowiono wykonać zamach. Naczelnik 
iitw terr°rystów młodoserbskich, szef sztabu serbskiego, 

, .\r7'!Cr‘lzit projekt zamachu.
-i?ię Franciszek . Ferdynad udał się na manewr'
> Hercegowiny, mimo U uprzedzano go, że spisków* 

\-yp ^ rb sc y  przygotowują zamach. Terrorysta Gawryłło 
t> celnym strzałem zamordować Arcyksięcia i jego 
Policja wykryła spiskowców i skutych w kajdany 

i do więzienia.
> sW h zbiec z domu von Merizziego i przybyła

¿  U udała się pociągiem do Saraj.wa. Ale w
. .boczyły ją wielkie, dziejowe wydarzenia.

*Vcth °Re caT3 chł°P sybirski Rasputin zdołał swą siłą 
Dy jł Wyleczyć nas.ępcę tronu.

ttmu Jyskał n>ezwykły wpływ na Cara i Carycę 
w to,. którą wykorzystywał, dla brania łapówek i
J S ^ i c z y c h .

15 Ignatiew, pułkownik carski wyrzucił zc swego 
lMiIoj,3 Rasputina, którego zastał w sypialni swojej małżon 
V  jak* rs ĉ* zem^cil się, i hrabia został wysłany do Bel* 

*toache wojskowy. Tam rozszedłsię z żoną, która 
, “etersburga. Po wypadkach w Sarajewie wracał 

i j  Pok . P^ersburga i w pociągu spotkał się z Anielą, 
¡Słk«.  ̂ °d  pierwszego wejrzenia. Jechali tym samym 

Sarajewa.
\ •jdoy, w Sarajewie był pełen policji, żandarmerii i 

• wobec tego hrabia Ignatiew skłonił Anielę, 
v,,V](j , ? w dalszą drogę

i P^ybyla do Krakowa, w towarzystwie hrabkgo 
**'■ dornra UĈ  do hotelu, podczas gdy Aniela po* 
% swego wuja, gdzie dowiedziała się o

5>{

po* 
śmierci

tĆ j«- obok niej, przysunął się blisko, b y do* 
Vl^- ^ a i głaskając ją  po ramieniu, pocieszał

A J .
^ p ni Zofia klepała bezustannie: 
ł^Kp^iedz, gdzieś się wałęsała? G dzieś się po« 
ii f, le ra z  matka i tak nie żyje, możesz więc
A > -

ogarnęła taka rozpacz, że nie miała ocho* 
V  N ie mogła zresztą opanować się.
l\  przebrała się. Dostała spazmów. Za*

W

< 0 in p r z e o r a ła  s ię . i^ o s ia i a  s p a z m ó w , 
wo\v4?Pjtótnik * wuj, jak głosząca morały ciotka, 

?Ui ją do rozpaczy.
zerwała się z miejsca i szybko skierowa*Si Or )  \  ~«waia się z miejsca i szybko skierowa* 
0n? drzwi. D októr M adaliński zagrodził

ł s  A •'
\  °̂dał CO s'ę stał ° ?  —  i zwracając się do 

. ~7 W szystk iem u jesteś sobie sama win* 
. ^ ° s się uczepiła tej biednej dziewczyny ?
H U? C!e mnie> pozwólcie mi stąd w yjść! —  
•» ^ n*ela, płacząc bez przerwy.
^ a°ę ci jeszcze! Ż a l masz do mnie —  
to j  4 Pani Zofia zwycięsko ręce na piersi —  

.m° iei W  umarła twoja m atka?
Ĉ\ Sf>ok? j ! —  wrzasnął lekarz na swą żo* 

ramię A nie li —  N o, dziecinko, uspo* 
^  Siaj  . a i« »  wyburzona... W ybacz jej...

i H a * / ’ powiecJz> gdzieś była —  zmieniła pani 
A i ^  t0n rozmowy

* i oc, Sta/a .na Pr°g u pokoju, ocierała chustecz* 
^  Kipi}’ * cichym, zbolałym głosem powiedziała: 
^  aV się to w ydarzyło? K ied y  matka u-

temu... T o  jest tydzień temu odbył 
ję *’ odrzeWa bezlitosna ciotka — Umar* 

iif'b ojL2',em!a le^^? będzie, dziesięć dni temtt... 
1 Y . się  tego dnia, gdy nadeszła wiado*ł 7 * 3

k*buz serbski, ten bandyta, zabił nasze* 
xSbi*ł*?° nast?pcę tronu... T a k i hunefot, zabił 

V ^ a  •
% it A n ie li do ciotki wciąż wzrastała. O  

°w i. jak  o łobuzie I A ch , gdyby ta zło*

śnica znała Gaw riłę Princypa! Zawsze tebórze nazy* 
wają bohaterów łobuzami! C z y  wolno jej jeszcze po* 
zostać w  tym dom u? Będą ją tu stale prześladować, 
cień matki i wspomnienia o niej nie dadzą jej spo* 
koju... W ydaw ać się jej będzie, że widzi swą matkę 
w każdym  kącie sześciopokojowego mieszkania, gdzie 
zewsząd zieje nuda, gdzie znikąd nie słychać ludzkie* 
go śmiechu. Poza tym będzie stale przedmiotem do* 
kuczliwych rozmów ciotki.

N ie, nie, za żadną cenę, za żadne skarby świa* 
ta tu nie pozostanie! N ie może stracić człowieka od 
którego może oczekiwać pomocy, musi się stąd czym  
prędzej wynieść. O szuka ciotkę i wuja, powie, że za 
chwilę wróci i więcej już się tu nie zjawi.

Chciała jednakowoż zabrać ze sobą kilka parnią* 
tek po swej matce. M atka przechowywała zawsze lu* 
ksusowe wydanie „Pana Tadeusza” w  skórzanej 
oprawie. Była to pamiątka po jakim ś wielbicielu. 
Aniela chciała również zabrać paczkę listów, które 
matka tak skrupulatnie przechowywała. B y ły  to listy  
jej przyjaciół ze świata literackiego i artystycznego.

—  G dzie  są rzeczy po m atce?— zapytała oschłym  
tonem.

—  A ch , tak, zgłosiłaś się po spadek! — z gnie
wem w  glosie odrzekła ciotka.

—  W iem , że po matce nic nie pozostało, wiem, 
że nie miała pieniędzy — odparła Aniela —  N ie  cho* 
dzi mi o pieniądze, sądzę jednak, że mam prawo 
przejrzeć jej rzeczy i zabrać to, co stanowi pamiątkę...

A n ie la  mówiła oschłym, ale poważnym głosem.
—  C z y  mam ci to dać natychmiast, czy raczysz 

ząpzekać chwilę? — potrząsa ciotka głową — Żresz* 
tą część rzeczy oddałam, wiesz przecież, że jestem  
członkiem szeregu towarzystw...

—  O ddała ciotka? C z y  nie raczyła ciotka zacze* 
kać, aż ja się rozporządzę rzeczami mojej m atki?

—  Zaczekać na ciebie? Sądziłam, ze już nie zy *
jesz!

—  N o , Zosiu, powiadam ci, daj jej spokój! —  
wtrącił doktór M adaliński, który spokojnie usiadł 
przy stole, by zakończyć swój obiad.

—  A le  gdzie jest reszta rzeczy po mojej m atce?—  
wzburzonym głosem, drżąc cała ze zdenerwowania, 
rzuciła na to Aniela.

—  Jakie rzeczy? O  jakich rzeczach m ówisz? —  
spogląda wrogim spojrzeniem ciotka na swą siostrze* 
nicę.

—  Listy ... książki... biżuteria matki... suknie... —  
w ylicza A niela — G dzie się to w szystko podziało?

—  Jakiż to skandal! Niebywałe rzeczyl —  zwra* 
ca się do swego męża —  Patrz, jaka czelność! N ic  
ciebie ponad to nie obchodzi? Już odżałowałaś śmierć 
m atki?

A nie la  poczuła, jak krew  uderzyła jej do głowy: 
ton ciotki obraził ją bardzo. N ie mówiąc ani 
słowa, skierowała się w  stronę pokoju swej matki.

A le  ciotka zamknęła drzwi przed nią:
—  D okąd  to, h a? D okąd tak waćpanna pędzi? 

D o  pokoju m atki? Jest zamknięty... N ie wolno tam 
teraz wejść!

| —  Mófj Boże, co się z ciotką stało? Czem u ciot* 
ka nie pozwala mi wejść do pokoju mej m atki? Złość 
ciotki nie ma, jak widzę, granic • A le  jakim prawem  
nie pozwala mi ciotka zabrać pamiątek po matce?

Zrozpaczonym glosen» zawołała:
— Odchodzę stąd i więcej nie powrócęl N ie  chcę 

z wami mieć nic wspólnego Żądam  natychmiast 
zwrotu w szystkich rzeczy po świętej pamięci matce!

—  K to  ciebie nauczył kłócić się jak przekupka? 
—  wrzeszczała ciotka —  N igdyś jeszcze w taki spo* 
sób nie mówiła! Już się domyślam w  jakim  towarzy* 
stwie obraca się m a ja  kochana siostrzenica! Zapew* 
niam ciebie, że rzeczy matki nie otrzymasz —  cedząc 
każde słowo mówiła pani M adalińska, westchnęła i 
ciągnęła dalej —  A  jeśli chcesz pójść, proszę bardzo! 
N ie nastraszysz mnie tą groźbą..

—  Niczego od was nie żądam!... T a k ... Odcho* 
dzę... A n i chwili tu dłużej nie pozostanę... Domagam  
się tylko zwrotu dwóch rzeczy: „Pana Tadeusza” w  
skórzanej oprawie i listów matki. Domagam się te
go... O  nic więcej nie proszę... —  glos jej załamał się, 
poczęła cicho łkać.

N ie , nie powinna teraz płakać, ale nie może już  
dłużej panować nad sobą.

—  A ch  tak, chodzi ci o tę książkę w  skórzanej 
oprawie i złotem zdobnych literach? Oddalam  ją do 
czytelni, na cóż mi była taka książka potrzebna?

— D o  biblioteki? D o  jakiej biblioteki?
—  N ie będę ci zdawać raportu, rozum iesz? —  

krzyczy teraz w  złości ciotka —  C z y ś  przybyła tu, 
by wywołać skandal?

—  A  listy ?  —  zapytała A niela, przeczuwając, że 
i  tu otrzyma straszliwą odpowiedź.

—  W iesz  przecież, że nigdym  się nie bawiła w  
głupie sentymenty. M atka twoja zbierała listy każde* 
go głupca.... Cackała się i bawiła z każdym  pisarczy* 
kiem, każdym  malarzem. U  mnie w  domu nie ma 
miejsca na fatalaszki... Spaliłam to, może zażądasz 
odszkodowania?

A  więc spaliła?
Zniszczyła najdrogocenniejszą pamiątkę po  

matce?
A nie la  załamała ręce, i z szeroko rozwartymi cm 

czyma spoglądała w  ohydną twarz ciotki, która stała 
uśmiechając się cynicznie...

—  N o, A niela, ile żądasz ode mnie odszkodowa* 
n ia? —  znęcała się bezlitośnie pani Zofia — Sądzisz, 
że jestem taka romantyczka jak twoja świętej pamięci 
m atka? Zawsze jej mówiłam, że te głupstewka dopro* 
wadzą ją do grobu... M iałam  chować listy jakiegoś 
tam pisarza, gromadzić kurz w  m ieszkaniu?... U  mnie 
jest czystość... Czystość w  mieszkaniu i czystość w  
duszy... W id zisz , fotografie, to rzecz inna... Mogę ci 
je oddać.. N ie  chcesz przecież martwić swej ciotki 
i odejść: mamy więc trochę czasu...

—  N ie, ja już odchodzę, nienawidzę was, w asi 
dom, nie chcę z ciotką mieć nic wspólnego —  zawo< 
łała stanowczym tonem A niela.

(Dalszy ciąg jutro). 1
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Makabryczna śmierć przyjaciół
w

Zastrzelił przyjauela, po czym wpakował sobie ładunek
śrutu w głowę

gdzie Paw lik  w m yśl uk ładu  za
strzelił z dubeltów ki Jab łońskie 
go, a następnie ułożył zwłoki i 
włożył m u w ręce różaniec i za
paloną świecę.

N astępnie P aw lik  strzelił so
bie w usta. Nabój roztrzaskał 
m u czaskę, k tó rej w ierzchnią

lesie pom iędzy wsią Sze- 
sno a P ierzchnianką (pow. k ie 
lecki) znaleziono zwłoki 29-let- 
niego S tan isław a Paw lika i 29- 
letniego Leona Jabłońskiego.

W toku dochodzeń w yszły na 
jaw  niezw ykle sensacyjne szcze 
góły. Okazało się, że Jabłoński 
i Paw lik, nieodłączni p rzy jacie
le, od daw na powzięli p lan poz
baw ienia się życia, k tó ry  obec
nie w ykonali z niezw ykłym  o- 
krucieństw em  dla siebie.

Przed kilkom a dniami sprze
dali swoje m ajątki i po libacji 
udali się do pobliskiego lasu.

Skazanie parocha
Sąd O kręgow y w Samborze 

skazał parocha ks. K usztyka na 
6 miesięcy więzienia za bezpraw  
ną zmianę polskich nazw isk na 
ukraińskie.

w  pobliżu wczęść znaleziono 
krzakach.

P aw lik  zabił Jabłońskiego z 
litości. P aw lik  od dwóch la t no
sił się z zam iarem  popełnienia 
sam obójstw a. Jabłoński, k tóry  
był od urodzenia niew idom y, i 
k tó ry  był n iezm iernie p rzyw ią
zany do Paw lika, prosił, aby za
bił i jego. Paw lik, k tó ry  w ie
dział, że przyjaciel nie da sobie 
rady  w życiu bez niego, zlitow ał 
się nad nim i pozbawił go życia.

P rzyczyną sam obójstw a P aw 
lika je s t praw dopodobnie żal po 
strac ie rodziców, k tórzy  zm arli 
nagle p rzed  dw om a laty .



Dobre światło jest pomocne w pracy. Stosujcie żarówki 65 Dlm, 
dają one dużo światła. Światło OsramówekH jest tanie.

W ubiegły czwartek^w resta-1 Prezes Sądu  Okręgowego ak-  
u ra c ji. Europa sądow nictwo tu -jce n to w a ł szeroko te zalety i
tejsze, prokuratura i palestra  
żegnały p. W ładysław a S ie ro 
szewskiego, Prokuratora Sądu  
Okręgowego w Piotrkow ie, 
w yjeżdżającego na w yższe sta
nowisko do stolicy.

W krótkim  czasie  pobytu w 
Piotrkow ie p. Sieroszew ski zdą
żył zjednać sobie w szystkich  
swymi zaletam i, nietylko praw- 
niczem i lecz i osobistem i, to 
też na pożegnaniu wygłoszono  
szereg mów natchnionych szcze
ro ścią  i podnoszących te za le
ty. . P ierw szy p. Angiewicz,

A  M  O .W K  I
znakowane w dekalumenach gwarantują matę zużycie prądu. ®

Na fali radiowej

Publiczne koncerty  
Polskiego Radia  

z sali Polskiej Y. M. C . A.
W bieżącym  sezonie Polskie  

Radio rozpoczęło  nadawanie  
w iększych koncertów  z sali Y. 
M. C . A- przy ul. Konopnickiej 
znanej radiosłuchaczom  z au- 
dycyj nadaw anych w czasie  D o 
rocznej W ystawy Radiowej. 
S a la  ta odznacza się doskona
łą  akustyką, co wpływa na ja 
kość nadaw anych stam tąd kon-

certów . K o n certy  te dostęP1,'
są dla publiczności, z tyWiL 
nak, że płatne są tylko 
certy rozrywkowe, na a : 
— ze względów społeczni 
kulturalnych, wszystkie k°n 
ty o charakterze kształć?:nc#

zasługi i sk ładał mu życzenia  
dalszych posunięć urzędowych.

Następnie p. M ecenas K le
yna, m ów ca z Bożej łaski, 
podniósł v w p ięknych nader 
słow ach  wysokie znaczenie  
stanow iska prokuratora, jako  
oskarżyciela przestępców, a 
jednocześnie obrońcy pokrzy
w dzonych i społeczeństw a wy
różnił wysoką znajom ość pra
wa p. Sieroszew skiego, i w zo
rowy stosunek do kolegów, 
adwokatów i ludności. P. S ę 
dzia Dem bicki chw alił nadzw y

cza jną skrom nosć p. S ie ro 
szewskiego, a pan wice-pro- 
kurator B acc ia re li dziękow ał 
gorąco za piękny stosunek do 
składu prokuratury i doskona
łe w skazów ki prawnicze o trzy
m ywane od szefa.

W szyscy w yrazili żal z po
wodu wyjazdu, sk ła d a li ży cze 
nia szczere i prośbę, aby za
chow ał stary G ród  Trybunal
ski w pam ięci.

P ięknie odpow iedział p. S ie 
roszewski, pom niejszając swe 
zalety i zapew niał o zach o w a
niu w szystkich w swej stałej 
pam ięci.

P a ł s z y u i y  k r o k  m Ś G i s i ę
O koliczna nędza chałupnicza, 

bezlitośnie w yzyskiw ana przez 
anonim ow ych nakładców  [wy
kręca jących  się od wszelkiego  
rodzaju  św iadczeń i grożących  
odebraniem  pracy tym, którzy 
w ydadzą sw ych chlebodaw ców, 
znalazła  skuteczną broń w w al
ce o byt: w D rużb icach zorga
nizowano spółdzielnię tkaczy, 
która dzięki zrozum ieniu i po
parciu w ładz i społeczeństw a  
rozw ija się dzielnie, a ostatnio  
przystąpiła nawet do rea lizo *' 
w ania śm iałego projektu w znie
sienia w łasnych budynków, mo 
gących pom ieścić w szystkie  
w arsztaty, oraz nowe m aszyny 
W ielkiego rozm achu w rozwoju  
dowodzi fakt przystąpienia spół
dzielni do przetargu jednej z 
pow ażnych instytucji państwo
wych, celem  otrzym ania zam ó
wienia na sumę przeszło 40 
tysięcy złotych.

Niezorganizowane chałup 
nictwo, jako najn iższa forma 
produkcji przem ysłowej, pracu
jące  w zastrasza jących  niejed
nokrotnie w arunkach m ieszka
niowych i higienicznych bez 
ograniczenia godzin pracy, nie
zwykle trudne do kontroli zy
skało bezsprzecznie najw iększą  
zdobycz w postaci św iadczeń  
ubezpieczeń społecznych na 
wypadek choroby i m acierzyń
stw a, em erytalnych i t. d. Za  
opłacane niew ielkie składki 
m iesięczne rodziny tkaczy, prze
m ęczone nieludzko, w yeksploa
towane do ostatka m ożliwości, 
pracujące od świtu do nocy 
za grosze były zaw sze najpo- 
datniejszym  m ateriałem  przy 
w ybuchających wc iąż m asowych  
zachorow aniach epidem icznych.

Gdyby nie U bezpieczaln ia  
Sp ołeczna ludzie ci, prawdo
podobnie w w iększości nie zo
baczyliby w życiu gabinetu le 
karskiego, bo czym że opłacić  
poradę, a tym bardziej koszty  
lekarstw , kiedy zarobek rodziny 
m iesięcznie wynosi 15—30 zł.!?

T o  też nic dziwnego, że jest 
to w arstw a ubezpieczonych, 
najbąrdziej w ykorzystujących  
sw oje uprawnienia św iadczę- 
niowe.

B ełchatów , w listopadzie.
D zięki społecznem u stano

wisku bełchatow skiego lekarza  
U bezpieczaln i Sp o łeczne j —  
pioniera ubezpieczeń na tym 
gruncie —  ludzie ci uzyskali 
prawdziwie rzetelną opiekę nad 
swym zdrowiem . W poczekalni 
widnej i dużej niem al bez prze-

dziew czyna z wyglądu robiąca  
w rażenie służącej.

—  T o  nie w ie...? W idać od 
niedawna jest u nas... N iech  
spyta W alentowej, sąsiadki.

W alentowa zaś, niepytana, 
już opowiada, że w lipcu „nasz 
pan dochtór kasow y“ w ezwany  
był do som siadów, gdzie przy
szło  nie równo na św iat dziec
ko. T rzeba było dokonać za
biegu chirurgicznego, poprze
dzonego m asażem . G dy chora

dzieci.

rwy panuje ruch. W pierwszym i jęcza ła  z bólu m ąż jej, siostra  
gabinecie, zabiegowym , w arczy ? \ m atka poczęli krzyczeć, że 
lam pa kw arcow a, naśw ietla jąca jjdochtor ją  zabije, że to a tam 

to nie dobre. Le k arz  ch c ia ł ich  
siłą  usunąć, skoro utrudniali 
ratow ać prawie konającą, ale 
się tak rozeźlili, że udało im 
się wśród w rzasków  i bijatyki 
wywlec lekarza z chaty. C hora  
um arła. Z ro b ił się krzyk, potym  
spraw a poszła do prokuratora.

Le k a rz  zdziw ił się na widok 
w chodzącego.

—  Uuu! Pan znów z preten
sjam i?...

—  E j, panie doktorze —  
z goryczą na to przybyły. —  
Nie to mi w głowie. G łupota  
mię już całk iem  pobiła! P rzy
szedłem  z dzieciakiem ...

— C h o ry ?  D uże dziecko, ale 
m izerne. Ile to już on m a?

—  C zte ry  m iesiące. Chudzina  
jto  jest, bo bez opieki...

— A  sio stra? m atka?
Dzieci naświetlane lam pą kwarcową.

— Cieszę  się —  mówi dok
tór P. —  że U bezpieczaln ia  
Sp ołeczna w Piotrkow ie zgo
dziła się na przekazanie mi 
kw arców ek z mojego rejonu. 
U bezpieczeni nie będą potrze
bowali jeździć do Piotrkow a, 
tracąc  czas i pieniądze...

W gabinecie doktora (drugim) 
m atka rozbiera dziew czynkę. 
W prowadziła ją  tu oddzielnym  
w ejściem  specjaln ie. Badanie  
trwa krótko: odra. O puściły  
obie gabinet tak, że naw et zgro 
madzeni w poczekalni pacjenci 
nie zauw ażyli ich obecności.

—  Kto  z państwa teraz? —  
zaprasza lekarz do gabinetu.

—  Patrzcie  — rzuca najbar
dziej niecierpliwa ubezpieczona  
gdy w drzw iach gabinetu znik
nęła sylw etka znękanego m ęż
czyzny z dzieckiem  na rę k u .—  
Jak  to go po karało .8

—  A tak, tak. A  juśc i —  
przytaknął chór«pozostałych.

—  C o  to za jeden? —  pyta

dostępne są dla publicZl 
bezpłatnie, za okazanie1’1 
ty wstępu, którą otrW^ 
m ożna w W ydziale Muzy ^  
Polskiego Radia przy ul 
nei 24. j.

W pierwszym  tygodnik ¥  ̂
nia odbędzie się w san • 
C. A. pięć bezpłatnych 
certów  i jeden koncert  p 

Bezpłatne koncerty 
ne będą w następujących 
i godzinach: jtjjt

D nia 3 X II od godziny J  « 
19 w program ie Wars2®  ̂
koncert w wykonaniu or 
Sym fonicznej Polskiego ; 
pod d yrekcją  Olgierda J  
skiego z udziałem  śp>e 
H. Korff —  Kaweckiej-

1$îhài Uôarâaeh, .
U li  MA lYCM
gdyż skóra ich, bezbarwno iP* jt 
terek. robi wrażenie martwej-
skórę, przywracając jędrnoić ^  
żość, odżywczy krem ABAK|U’^f 
rę upiększa nadając delikatni J 
żoić, powab I młodzieńczy

tutder1 
ikumi

Nijakiej z tego pociechy. I D nia 8 g r u d n i a  od '
—  Przykro  mi, mój p a n ie ,—  19.20 —  komedio*0" 

drogi, ale w B ełchatow ie nie ¡jednym  akcie napisan®, Jfr 
da się nic zrobić. Raz, że nie ma ; Dm uszew skiego z muz!V (J,1 
tu żłóbka... jze fa  E lsn era  pt. „Siede ^

—  Pan doktór pewnie nie jeden“. Reżyseruje je? 
chce, że jest zły na mnie —  
przerywa w inow ajca.

—  G łupsta pan gada. Mój 
guz. sin iak i podrapania znik
nęły już d aw n o , Pan stracił 
w ięcej. L o s  i tak bije za tam 
ten fa łs iyw y krok. A le musi 
pan z dzieckiem  pokom binować 
coś na w łasną rękę.

C iężk ie  w estchnienie. Dzwoni 
telefon. W ypadek w fabryce  
przy kotle. K toś w oła przez 
drzwi, że żona um ierająca cze 
ka lekarza, jak zbawienia.

G w a r się potęguje. Robi się 
gorąco. Z aczą ł się jeszcze  je 
den typowy, bełchatow ski dzień 
pracy... R. B .

—  P rzy jech a ły  skądziś, to i 
pojechały nazad. C h c ia łb y m , 
prosić pana doktora o umiesz- jj 
czenie go w żłobku. P ła c iło b y ' 
się. D ziecko  by rosło , a ja 
m iałbym  głowę do roboty..!

—  A starsza?
— C ó ż to! dzieciuch jeszcze.

ler. A udycja opracow» 
tała w/g oryginalnej P J  
Fe lik sa  W róbla. Jako grf 
naw cy w ystąpią: Orkies* fl. 
foniczna Polskiego  
dyrekcją Stanisław a  
oraz soliści.

D nia 10 grudnia 
16.35 —  17.35 — /P i IP{ 
kom pozytorów  Polskie . on»f 
ch a ł Sw ierczyński). ”  ¡cjr} 
cy: O rk iestra  Syn\'°n j fi 
C h ó r Polskiego Radia P^pii 
rekcją  N aw rota ° raZuoVjli 
H. Korf f- Kaw ecka l . epiJr 
Józef Sm idow icz ( iJgifl. 
W ładysław  Wochniak v  ̂ I/ 
ce). Akom paniuje Pr0 ' 
stein.

k*>

rts Reda!

B ilety wstępu na
dnia 10 grudnia o 
„Po sobocie przy jsp^ 
otrzym ać można w Pr* fj i , 
dąży w Polskiej tAt 
agencji „Tea tr i turys f" 0 ' 
W idok 24  w cenie 1 J J  
nawcami koncertu . r1“, 
kiestra Symfoniczna jW*, 
O rk iestra  Polskieg? ĉ on 
W ilhelm  Korabiowsk' * fet\ 
poprowadzi dialogi A. 0(i>! 
sjerkę oraz soliści M1 ełe*j 
ćhow ska, Zdzisław Ka j apj 

Karwowska- r  
B r o n i s z

T A B L E T K I

, A S P I R I N
PRAWDZIWE TYLKO Z KRZYŻEM BAYER'i

Kupię domek budowy w obrękie
Piotrkowa do 20 tys. zł. Oferty Poste 
Restante, Chodecz k-W łocławka dla 
„R yszarda“.

nfi U f u n a i o n i o  lokal na biuro 
UU n y i l d j ę i i d  w śródmieściu 
ulica Słowackiego 34.

M aryla  
Popław ski i 
kowska.

iBBiaawi*

Oto siedziba kilkudziesięciu ludzi.

Kino-Teatr

„A s”
w Piotrkowie 
ul. Niepodle
głości nr. 2.

D ziś i dni n astęp n ych ! uiri0ff' 
Piękna kom edia polska przewyższając® . j ¿ 3* 

i dowcicem  bombę sezonu komedię „PaWe

Zapomniana melo
G rossów na, Andrzejew ska, Znicz, Zaaczyrtsk1’ 

Żeleńska, O rw id , Grabow ski i 'nn

Popoł. g. 3 „W ięzienie bez k ra t“
Początek o godz. 4 pp, w niedzielę i święta
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Kino - T eatr

CZARY
Piotrków  Tryb. 

Legjonów  11

D ziś czołow y film produkcji polskiej o niebywałej 
treści i obsadzie reżyserii M ichała W aszyńskiego pt.

DRUGA MŁODOŚĆ
w ro lach  gł.: M aria G orczyńska, K . J  Stępowski, 
M. Cybulski. Wł. Ło zińsk i, W. Zacharew icz, S t. W y
socka, M. Zn icz, M. Ćw iklińska, T  W iszniewska, 

P. O w erło , S t. Hnydziński, H. M ałkow ski i inni.
Popołudniów ka o godz. 3 K urier C arsk i

Początek o g. 5 pp, w niodziele i święta n godz, 3 po pnł.

Kino - Teatr

Ronn
w Piotrkow ie  
Al. M aja 11.

N ajgenialn iejszy aktor św iata P A U L  M UNI i 
Hopkins w rew elacyjnym  filmie p-

Kobieta, którą kocha 111
k oc^P rzez obu kochana, —  zakochana w jednym

ją ca  drugiego, naraża jąca  obu na ś n i i e ^ ^

Popoł. o g . 3 „ W Z G  A R D ? 0 < ii:
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz-

m iesięczna „D ziennika Piotrkow skiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3 . 
P R E N U M E R A T A : kw artalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K . O . Nr. 602.480

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : 1-sza str. 1 w iersz mil. jednoło1110̂ ^ ^  
w tekście 60 gr. O statn ia  strona 40 gr., drobne 20
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